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Dwie konferencje
(Korespondencja własna)

W arszaw a, 24 kwietnia.
Jutro w ięc  wielki dizień. Już odi kilku idina w  

prasie sanacyjnej ujawniła się w ielka zmiana 
nastro jów : podczas gdy  poprzednio albo w o ­
gó le  zaprzeczano odbycie się konferencji a'lbo 
ją lekceważono, dziś zmieniono fon, m ówi się
0 jej w ielkiem  znaczeniu. I zupełnie słusznie. 
Bo O’ He p ierwsza konferencja z  29 marca m o­
gła  być  tylko informacyjną Czy pogadanką bez 
w idocznych rezultatów, gd yż  m iarodajny czyn  
nik nde brał w  niiej udziału, to obecnie obraz 
jest zupełnie inny: p. minister spraw w ojsko­
w ych w  konferencji uczestniczy i to, oo za­
padnie za  jego  zgodą, będzie też wykonane.

A  o czem  będą na konferencji m ów ić? 
W szystkie' informacje potw ierdzają, że  g łó w ­
nym  jei tematem będą spraw y gospodarcze.
1 znowu słusznie, gdyż te spraw y są obecnie 
—  nie od' dziś —  najaktualniej*sze i najdoleigłiw- 
sze. Można by ło  traktować je drugorzędnie 
tak długo, dopóki nie zaczę ły  podgryzać pań­
stw ow ej gospodarki finansowej —  obecnie dzłu 
ra jest już tak w ielka; ż e  musi się aoś stanow­
czego  zrobić. W ysta rczy  pow iedzieć, że  na­
w et sanacyjne organa gospodarcze tw ierdzą, 
że  do budlżeltu ustalonego na okrągło 2400 mi­
lionów zabraknie jakichś 500 milionów, a to 
wskutek katastrofalnego spadkiu dochodów z 
podatków i monopoli. Rozlega się też ogólny 
g łos : oszczędności, oszczędności1! A łe jakie? 
O tem  właśnie będzie się na konferencji mó­
wiło, a Rada ministrów nada tym  rozmowom  
podstawę prawną. M a przecież do dyspozycji 
pełnomocnictwia i możność dekretowania.

Naturalną jest też  rzeczą, że gd y  się mówi 
o  otszczędnościadi, o w ielkich oszczędnościach , 
odraziu m yśli sdę o urzędnikach. D ziwna rzecz, 
jak rozpaczliw ie prasa sanacyjna diememtiuje 
podobne pogłoski, pytanie tylko, z  jakim skut­
kiem. Jakoś ludzie nie dają się uspokoić i fak­
tem jest, że  zrzeszenia urzędnicze poważnie 
liczą się z  niebezpieczeństwem, robiąc też 
przygotow ania —  bęldą to  memoriały, deputa­
c ie  itp. bezskuteczne środki —  dła obrony 
sw ego  życia.

Mimochodem napomyka się, że  przedmio­
tem  obrad konferencji będą też spraw y po lity ­
ki zagranicznej, ałe te w ersje można m iędzy 
bajki w łożyć. W śród  byłych  prem ierów  niema 
żadnego, k tóryby  k iedykolw iek zajm ował się 
polityką zagraniczną; zresztą znane jest po- 
wtstzedhmie specjalne „zam iłowanie41 p. ministra 
spraw w ojskow ych do tych zagadnień i piłność, 
z  jaką baczy, aby nikł —  nawet z  urzędu 
do tego upoważniony —  nie k rzyżow a ł jego 
Planów. W idzie liśm y to naocznie podczas o- 
słatniego pobytu w  Rumun®, gdzie obok parad 
wojskowych odbyw a ły  się też ważne narady 
ńodityezne bez udziału reprezentanta tej gałęzi 
s^ńżby państwowej.

Oruga konferencja1, o której też’ szeroko mó- 
odbędzie się 26 bm. Będzie to konferenr 

c z y  zijazdl Izb handlowo-przem ysłowych z 
Polski, nazwany niewiadomo z jakiej ra- 

Parlamentem gospodarczym. Są przecież
ok tych Izb ciała, które w  sprawach gospo­

d a r c z y ^  także m iałyby coś do powiedzenia'

Niedzielne wybory
Jak wiadomo, w  niedzielę odbyły się wybory 

w całym szeregu miast i krajów Austrji i Nie­
miec. Zainteresowania ogólne skupiało się na wy­
borach w Wiedniu i Prusiech; w Wiedniu dlatego, 
że chodziło o rozstrzygnięcie, czy utrzyma się tam 
socjalistyczna większość tj. czy pozostanie „czerwo 
ny ratusz" względnie czy uda się przeciwnikom 
dotychczas rządzących tam socjalistów wyku­
rzyć. W  Prusiech znów chodziło o to, czy utrzyma 
się dotychczas rządząca koalicja socjalistyczno- 
centrowo-demokratyczna czy też uda się hitle­
rowcom wprowadzić do Sejmu tyłu posłów, aby 
większość tę obalić. Już kilkakrotnie zaznaczyliś­
my, że wybory pruskie mają większe niż lokalne 
znaczenie, gdyż od nich w większej części zależy 
polityka całych Niemiec.

W  WIEDNIU
Dotychczas wiedeńska Rada miejska, będąca 

równocześnie Sejmem krajowym, składała się z 
120 członków: 72 socjalistów, 46 chrześcijańsko - 
socjalnych i dwóch wszechniemcóiw, a więc sto­
sunek 72:48. Ponieważ ze względów oszczędno­
ściowych obniżono liczbę członków Rady na 100, 
powinien — dla utrzymania dotychczasowego 
stanu posiadania — stosunek wynosić 60:40. So­
cjaliści walczyli nietylko o utrzymanie siwej wię­
kszości, ale i osłabienie chrzęść. - soc jal nych jako 
tej partji, która wobec miasta ma najwięcej grze­
chów na sumieniu.

Jak z pierwszych wiadomości wynika, socjali­
ści nietylko utrzymali swój stan posiadania, ale 
powiększyli go, podczas gdy chrześć.-socjalni i 
wszechniemcy ponieśli katastrofalną klęskę na 
rzecz usadawiającego się i na wiedeńskim grucie 
hitleryzmu. Pierwsze wyniki, podając tylko licz­
bę mandatów bez liczby głosów, brzmią:
socjaliści................... . . . .  * 66 mandatów
chrześc. społeczni .1 9  „
h itle row cy_____________________  15_____ „

100 mandatów
Jak widzimy, chrześc. społeczni nawet w sto­

sunku do zmniejszonej liczby mandatów stracili 
przeszło połowę ze swego stanu posiadania; wszech 
niemcy zaś zupełnie znikają z widowni. Socjali­
stom brakuje tylko jednego głosu do kwalifikowa­
nej większości, która zresztą jest niepotrzebną, 
gdyż statut m. Wiednia pozwala na powzięcie 
wszelkiego rodzaju uchwał zwyczajną większo­
ścią. . |v| ;■ ' I |j. ,

W  PRUSIECH
Tu wynik wyborów jest dła hitlerowców nad­

spodziewanie pomyślny. Spodziewano się natural­
nie znacznego wzrostu dotychczasowych ich 7 man

datów, ale takiej klęski koalicji nie spodziewano 
się. Dotychczas Sejm pruski składał się z 450 po- 1 
słów podzielonych na stronnictwa:
socjaliści 137 mandatów
centrum  71 „
demokraci (partja państwowa) . . 22 „
niem. narodowi 71 *
niem. ludowi . . . . . . . .  40 *
Landyolk (agarjusze) . . . . .  20 „
partja gospodarcza.......................16 „
hitlerowcy .  ......................., 7 *
drobne p a r l je ...............................18 „
komu n i ś c i    48 „

450 mandatów
Przy obecnych wyborach liczba mandatów nie 

została z góry ustaloną; postanowiono tylko, że na
50.000 wyborców przypada jeden mandat — obli­
czają, że będzie ich 420—440. Wedle pierwszych 
niezupełnych jeszcze rezultatów uzyskali:
socjaliści  ...........................93 mandatów
centrum  67 „
dem okrac i.................................... 2 *
niem. narodowi...............................31
komuniści...................................... 57 „
niem., ludowi....................................7 „
h itlerow cy ...................   162 „
drobne part j e ...............................11 „

Jak widać, trzy pierwsze part je — dawna koa­
licja — z 230 mandatów spadła na 162 czyli na 
znikomą mniejszość. Gdyby nawet, co wcale nie 
jest pewnem przyłączyli się do nich niem. ludowi 
ze swemi 4 mandatami i jakieś drobne parlje, da­
leko jeszcze do większości. Ale i opozycja nie uzy­
skała większości, mając razem 193 mandaty (hi­
tlerowcy i niem. nar.). Opozycja miałaby więk­
szość, gdyby do niej przyłączyło się 57 głosów ko­
munistycznych, oo jednak w pozytywnej pracy jest 
wykluczone: hitlerowcy i komuniści mogą połą­
czyć się dla obalenia Brauna, ale nie połączą się 
dla utworzenia rządu.

Zachodzi pytanie, co będzie, gdy nie będzie moż­
na utworzyć rządu. Już mówią, że w .takim razie al­
bo rząd obecny pozostanie jako rząd mniejszo­
ściowy albo prezydent Rzeszy zamianuje dla Prus 
komisarza rządowego. Zachodzi też ewentualność, 
że centrum zmieni orjentację i utworzy z hitlerow­
cami koalicję, rozporządzającą większością. Cen­
trum, jak powiadają, skłonne jest to zrobić, aby 
zmusić hitlerowców do rewizji programu, gdyż jest 
jasnem, że inaczej się mówi jako opozycja, a ina­
czej się postępuje jako partja rządząca.

—  może inaczej ndiż Izb y  i sufler z „Lew ia ta - 
na“ . Uderza, że  zaraz po konferencji b. pre­
m ierów  z  podkładem gospodarczym  odbywa 
się droga już czyislta konferencja gospodarcza
—  chyba w  m yśl przysłow ia, że gdzie ku­
charek sześć... Co zebrami tam panowie będą 
śmieli do pow iedzen ia? Jeden będzie narzekał 
na „etatyzm 44, drogi na w ielkie podatki, trzeci 
wypuści zatrutą strzałę na „c ię ża ry  społeczne44
—  wygadają się, przedstaw iciele rządu cier­
pliw ie wysłuchają i na tem  się skończy.

Panow ie aranżerow ie i uczestnicy tej kon­
ferencji chyba nie w yobraża ją  soibie, jakoby 
orni jedni m ieli g łos w  sprawach gospodar­
czych  ?jakoby można w ogó le  przystąpić do 
ich zmian bez udziału, a z  początku wysłu­
chania niemniej silnie zainteresowanego św ia­
ta pracy. U  nas, jak w ie le  zresztą innyich rze­
czy , nie wykonano w  jedenastym roku istnie­
nia konstytucji nakazu utworzenia Izb gospo­
darczych, w  'których pracobiorcy m ieliby 
g łos; dlatego też kilkunastu panów, z  Izb  han­

dlowych może poryw ać się na odegranie rofc 
„parlamentu gospodarczego44 —  parlamentu 
tak jednostronnego, że  uchwały jego  mogą 
być  snadnie uważane za  w yra z  potrzeb i żą ­
dań jednej tylko grupy w  procesie pracy.

Oczekuje się tu —  nie ciudówt, gd y ż  każdy, 
w ie, że z  próżnego nikt nie naleje. A  jeśli na­
w et jakieś decyzje  zapadną, dopiero zacznie 
się robota w  kotle sanacyjnymi, w  tofcórym 
zwolennicy i p rzeciw n icy wszelkich ikonfem i- 
cy j walczą przeciw  sobie z  zapałem godnym 
pułkowników i pomniejszych szarż.

Nowa transza 
młodych emerytów

Ostatni Dziennik personalny ministerstw®
spraw wojskowych ogłasza przeniesienie w stan 
spoezjmku 4 pułkowników, 7 podpułkowników, 
12 majorów, 17 kapitanów i rotmistrzów i 13 po­
ruczników. 1
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W o j o w n i c z y  p . R . P i ł s u d s k i
i F a lje to n ista  „W ia d o m o ści L ite ra c k ic h " p. A n ­

to n i S ło n im sk i, za sta n a w ia  się  n a d  tem, ja k  m oż­
n a stuprocentow o p rzeko n ać E u ro p ę, że rzekom o 
niebezpieczna d la  p o ko ju  P o lska je st nap raw d ę 
szczerze zain te re so w an a w  zw ycię stw ie  p ra w a  nad 
s iłą , że isto tn ie  p ra g n ie  ro zb ro je n ia  m oralnego, że 
sło w a, zgłoszone p rzed  L ig ą  N arodów  n ie  są  ja ­
k ą ś „g ie rk ą  d y p lo m a tyczn ą ". Otóż a  propos tego 
ro z b ro je n ia  p isze :

„P ro p o zy cja  su b sy d jo w a n ia  film ó w  p a c y fis ty ­
czn ych , p ro pag o w an a przez P o lskę, m u si b yć po­
p a rta  choćby tak skro m n ą m a n ife sta cją , ja k  n ie - 
okreśłam ie p rzez cenzurę p o lsk ą  film ó w  o tenden­
c ja c h  p o ko jo w ych , które są  w y św ie tla n e  w e w szy­
stk ic h  in n y c h  k ra ja c h  e u ro p e jsk ich . Je śili ro zb ro ­
je n ie  w o jen n e m a b y ć w p ro w ad zan e ró w n o m ie r­
nie, to i  ro zb ro je n ie  m o ra ln e  m u si b y ć tak sam o 
ró w n o m iern e. P rzed ew szystkie m  w ięc trzeba z ró ­
w n ać się  z pań stw am i, k tó ry m  się  to ro zb ro je n ie  
p ro p o n u je. N ie m ożna się  n a ra ż a ć na śm ieszność 
lud o żercy, k tó ry  p ro p ag u je  jaroszostw o,. S z k o d li­
w ość ta k  p o staw io n ej sp ra w y  je s t  w iększa d la  
P o ls k i, n iż  d la  każdego in n eg o  n aro d u  w  E u ro p ie , 
bo P o lsce isto tn ie  m u si n a jb a rd z ie j zależeć na 
id e i ro z b ro je n ia  m oralnego.

W szy stk o , co p o zy cję  P o ls k i w  tej sp ra w ie  o- 
słathia, je st czynem  n ie ty lk o  a n ty c y w iliz a c y jn y m  
i  a n tye u ro p e jsk im , ale  je ś li kto w o li, czynem  
w y b itn ie  an typ a trjo ty czin ym . W yo b rażam  sobie, 
że ze sp e cja ln ą  ra d o ścią  w szystk ie  d ra n ie  h it le ­
ro w sk ie  i re d ak cje  pisem ek hackenkreuzleróiw  czy 
tać m uszą p o lsk ie  pisem ko p ro rząd o w e, noszące 
p ię k n y  ty tu ł „M ło d y M o carstw o w iec". Z ałączo n a 
tu ta j m ap ka, zdo b iąca o statn ią  ko lu m n ę  tego p i­
sem ka, d aje w ysta rcza ją ce  p o jęcie  o d u ch u  re w i- 
zjo n e rsk im  i sto su n ku  do tra k ta tu  w ersalskieg o  
re d a k to ra  R o w m un d a P iłsu d sk ie g o , C zyż to n ie  
p ra w d z iw y  W e rsa l?  C h o ciaż na te j.m a p ce  ode­
bran o  N iem com  K ró le w ie c i  c a łą  O drę, a le  zato 
z B e rlin a  ty lk o  część, aż po W ilm e rsd o irf i K u r-  
fursten d am m  z C afe des W estens w łą czn ie . Z a ­
ch o d n i B e rlin  uszanow ano je d n a k  ja ko  ziem ię n ie -

dość p o lsk ą. Ś liczn a  ilu s tra c ja  do ro z b ro je n ia  m o ­
ralnego. Je st to isto tn ie  pod w zględem  m o ra ln y m  
ro zb ra ja ją ce . W szy stk ie  m ałe p ań stw a są przez 
łako m czu ch a R o w m un da pożarte. Z a m ało  m am y 
w id o czn ie  m n ie jsz o śc i n aro d o w ych , bo dusza p. 
R o w m un da ła k n ie  ca łe j U k ra in y  aż po m orze A - 
zo w skie. I  to je st w  „M ałym  M o carstw o w cu "; cóż 
d o p iero  m u si b y ć w  „D u żym  M o carstw o w cu"!

Je st to w ogóle pisem ko bardzo  fig la rn e . W  tym  
sam ym  num erze podano zad an ie . N a fo to g ra fji 
w id z im y  m ałego ch łop ca w  m asce gazow ej. K to 
chce dostać w  nagrodę p o w ieść z ż y c ia  żo łn ie rza  
p o lskieg o , p o w in ie n  odpow iedzieć na p y ta n ie : —  
„C zy  W ic e k  ta k  oto zam asko w an y długo w y trz y ­
m a w  o b ło kach  fosgenu?" W a rto b y  sam ego re ­
d a kto ra poddać tej p ró b ie ".

„P isem ko ta kie  n ie  m oże się o czyw iście  obyć 
bez w ie rsz y . Je st w ięc tam  m a ły  poem acik n a  te­
m at p rz y s z ły c h  zw ycię stw  flo ty  p o lsk ie j. K o ń czy 
się  podnio słem  p ro ro ctw em : „Z w y cię sk ie  sta tk i 
p o w ita  k a m ie n n y  G d ańsk. P o lsk ie  w ybrzeże: od 
K ró le w ca  do S zcze cin a !" N ie n ależy tego p isem ka 
bagatelizow ać, bo każde ta kie  d ru ko w an e  g łu p ­
stw o łatw o  p rzech o d zi p rzez g ran icę  i  pobudza 
im p e rja liz m y  i szo w in izm y  sąsia d ó w ".

* * *

Co w ięcej —  dodam y —  n ie  bez pew nego zn a ­
czen ia m oże b y ć i  sam o n azw isko  re d ak to ra  o- 
wego „M łodego M o carstw o w ca". O ile  bow iem  
m n ie jszą  w agę p rz y w ią z u je  się za zw y cza j do ja ­
k ic h ś  pogróżek, o d zy w a ją cy ch  się  z  try b u n  m ło ­
d o cian ych  —  do w szelkieg o  ro d za ju  „zboczeń" 
m ło d zieży, o tyle  w  tym  w yp a d k u  m ogą ch cieć 
w y z y sk iw a ć z a g ra n icą  m om ent p o w yższy —  p o ­
w o ływ ać się n a to, że szef rodfu cieszy się  w  g ro ­
nie ro d z in y  bezwtziględnym p o słuch em , skoro m ógł 
n akazać np. p. Ja n o w i P iłsu d sk ie m u , z zaw o d u 
sędziem u, na p ro w in c ji -  p e łn ić  fu n k c je  m in i­
stra  ska rb u .

T e n  w zg ląd  lem b ard zie j p o w in ie n  p o sk ra m ia ć 
im p e rja listy c z n e  zapędy p. R o w m un d a P iłs u d ­
skiego.

Rodzina Piłsudskich 
Józef, Jan, Stanisław, Rowmund, Adam

C oraz w ięcej członków  ro d z in y  P iłs u d sk ic h  za - \ 
czyń a o d g ryw ać ro lę  w  ż y c iu  p u b liczn e m  P o lsk i 
pom ajo w ej.

O statnio jeszcze jeden b rat Jó zefa: p. A dam  
P iłs u d s k i z ro b ił k a rje rę .

B y ł on b u chalterem  w  m ag istracie  w ile ń sk im  
i  zam ian o w an y zo stał delegatem  rząd ow ym  p rzy  
zarzą d zie  m . W iln a .

W ed łu g  k o m u n ika tu  podanego p rzez p rasę sa­

n a c y jn ą , „delegat ta k i u p ra w n io n y  je st do b a ­
d a n ia  p ra w id ło w o ści i  celow ości go sp o darki m ie j 
sk ie j, do w strzy m y w a n ia  w yd atkó w  n ie p rze w i­
d zia n y ch  w  budżecie lu b  niezg o dnych  z p rz e p i­
sa m i."

Ja k  w id z im y , stan o w isko  delegata rządow ego 
p. A dam a P iłsu d sk ie g o  je st rów noznaczne ze sta­
n o w iskie m  k o m isarza, k tó ry  m a pano w ać nad 
sam orządem  m iasta  W iln a .

Pułk. Konowalec ocenił słusznie
U C H W A Ł Ę  W IE L K IE J  R A D Y  F A S Z Y S T O W S K IE J

P u łk . K onow alec, p rzyw ó d ca U k ra iń sk ie j O r­
g a n iz a c ji W o jsk o w e j, w ystosow ał do p. M usso- 
lin ie g o  depeszę z  p odzięko w aniem  za u ch w ałę  
„w ie lk ie j ra d y  fa sz y sto w sk ie j", m ó w iącą o p o ­
trzebie re w iz ji traktató w  p o ko jo w ych .

P u łk . K onow alec zu p ełn ie  słu szn ie  o cenia w a r­
tość tej u c h w a ły  d la  niego i d la  jego p ro gram u. 
S o cja ln a  d em o kracja n iem iecka, g dy m ów i o re ­

w iz ji traktató w , p o d k reśla  zaw sze z  ca ły m  n a­
cisk ie m , że za je d y n ą  drogę, p ro w ad zącą do ce­
lu , u w aża drogę pokojow ego p o ro zu m ien ia n aro ­
dów ; h itle ro w c y  w  N iem czech i fa sz y ści we W ło ­
szech m y ślą  o drodze g w ałtu.

T u  leży niebezpieczeństw o bezpośrednie u ch w a 
ły  „w ie lk ie j ra d y  fa sz y sto w sk ie j". Stąd też po­
ch odzi zach w yt p u łk . K on o w alca.

Strajk w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem
a robotnik polski

N iektóre szo w in istyczn e  c z y n n ik i czeskie na 
Ś lą sk u  czeskim  i  w  M or. O straw ie  p ró b o w ały 
z rz u c ić  o d p o w ied zialn o ść za w y p a d k i, ja k ie  m ia ­
ły  m iejsce  podczas ostatniego s tra jk u  w  zag łę b iu  
o stra w sk o -k a rw iń sk ie m , na ro b o tn ikó w  p o lsk ich . 
Z arzuto m  tym  d a ł o strą  odpraw ę p rze d sta w icie l 
lu d n o ści p o lsk ie j w  C ze ch o sło w acji, tow . poseł 
E . Chobot w  p a rla m e n cie  p ra sk im . P rze d sta w ia ­
ją c  ro zp a czliw e  położenie g ó rn ik ó w  w  zag łęb iu, 
za zn a czy ł, że je st ono o w ie le  gorsze, a n iż e li b yło  
w n a jcię ższy ch  c h w ila c h  o statn iej w o jn y  św ia ­
tow ej. K ry ty k u ją c  n ie u stę p liw e  stan o w isko  przed 

sięb io reó w  p rze m ysło w y ch  w  zag łę b iu , w obec 
k tó ry ch  zd a je  się b yć b e z siln y  naw et rząd , n a­
p ię tn o w a ł w  szczególności z a k u liso w ą  robotę ró ż­
n y c h  d y re kto ró w  i  dozorców  k o p a ln ia n y c h , któ­
rz y  te ro ry z u ją  ro b o tn ika , a  je d n o cze śn ie  faw o ­
ry z u ją  ^N ajodm i sd ru ż e n i". szo w in isty czn ą  o rg a­

n iz a cję  czeską, b y w  ten sposób ro zb ić je d n o lito ść 
i w n ie ść ferm en t pom iędzy g ó rn ikó w . P rzed e­
w szystk ie m  zaś m u si ustać teror, stosow any w o­
bec b ie d n ych  ro b o tn ikó w  p o lsk ic h  w  zag łę b iu  o- 
stra w sk o -k a rw iń sk ie m , z  k tó ry ch  pew ne c z y n n i­
k i c h c ia ły b y  zro b ić  k o z ły  o fia rn e  i  o b w in ić  
ich  o czyn y, p opełnione przez n ic h  sam ych . W y ­
padek, ja k i z d a rz y ł się w  G ó rn ej S u ch e j, gdzie 
o fia rą  p a d ł ro b o tn ik, p ró b u je  się  w y k o rzy sta ć d ła  
p o w tó rzen ia szczuć szo w in isty czn y ch  z  czasów  
p le b iscyto w ych , p rze ciw  ro b o tn ik o w i p o lsk ie m u , 
pom im o, że je st stw ierdzonem , iż  n ie  p o lscy  p rz y ­
w ód cy, ale czescy i  sło w accy k o m u n iśc i ag ito ­
w a li jeszcze p rzed  s tra jk ie m  w  zag łę b iu . N agonkę 
p ro w a d zi się  w  tym  celu, ab y k ażd y P o la k  w  
C ze ch o sło w a cji n o sił p iętn o  „ż y w io łu  a n ty p a ń ­
stw ow ego". P o se ł Chobot zap ro testo w ał katego­
ry c z n ie  p rz e c iw  te j b ru d n e j in s y n u a c ji i  p o d kre­

ś lił, że lud n o ść p o lska w C zech o sło w acji b y ła  
zaw sze i je st lo ja ln a  wobec p ań stw a czechosło­
w ackiego, a  za w y b ry k i ko m un istyczn e nie może 
b ra ć żad nej o d p o w ied zialn o ści.

Zdecydow ane stan o w isko  tow. p o sła Ghobota, 
k tó ry  stan ął w  obronie h o n o ru ro b o tn ika p o lsk ie ­
go, p rz y ję ło  całe społeczeństw o p o lskie  w  Cze­
ch o sło w a cji z żyw em  zadow oleniem .

R e z o lu c ja
N A  Z G R O M A D Z E N IA  P IE R W S Z O M A JO W E

Z e b ran i w  dn. 1 M aja w ........................... łą czą
się z p ro le ta rja te m  całego św ia ta  w e w sp ó ln e j 
w alce  dziejo w ej

o S o cja lizm , o obalenie k a p ita liz m u , 
o P o kó j m ięd zy naro d am i, p rze ciw k o  grozie 

now ej w o jn y ,
o D em o krację p rze ciw  faszyzm o w i, 
o rz ą d y  m as p ra c u ją c y c h  m iast i  w si, p rze ciw ­

k o  d yktatu rze  fa szy sto w sk ie j, p rzeciw ko  h asło m  
d y k ta tu ry  ko m u n istyczn e j.

D ążąc n iezło m n ie do P o lsk ie j R zeczyp o sp o litej 
S o cja listy cz n e j, lu d  p ra c u ją c y  P o lsk i staw ia  d z i­
s ia j p rzed  sobą zad an ie  zd o b ycia rząd ów  lu d o ­
w ych , R ząd u  R o b o tn iczo -W ło ściań skieg o , zdolne­
go do w p ro w ad zen ia w  życie  n a jp iln ie js z y c h  żą­
dań m as ro b o tn iczych , m as w ło ścia ń sk ich  i m as 
p raco w n ikó w  u m y sło w y ch :

chleba i  p ra c y  d la  bezrobotnych, 
sp ra w ie d liw e j p ła c y  za p racę, 
o dbudow y i  ro zszerzen ia ustaw  społecznych, 

o ch ro n n ych  i  ubezpieczeniow ych, 
zie m i d la  b e zro ln ych  i m a ło ro ln ych , 
sp raw ied liw e g o  ro zd zia łu  podatków  i  ciężarów , 

u lg  p odatkow ych i k red yto w ych  d la  n a jb ie d n ie j­
szych , nie d la  n ajb o g atszy c li,

niezw łocznego u k ró ce n ia  sam ow o li i  n iszczącej 
k ra j p o lity k i k a p ita listó w  i  o b szarn ikó w .

Z e b ra n i stw ie rd za ją , że ty lk o  R ząd  R obotniczo- 
W ło śc ia ń sk i, w sp a rty  o w olę św iadom ą i o z a u fa ­
n ie  n a jsze rszy ch  m as p ra c u ją c y c h , zdoła w y p ro ­
w a d zić P o lsk ę  z  obecnego, grożącego katastro fą, 
p o ło żen ia, dokonać n a jp iln ie js z y c h  refo rm  spo­
łeczn ych  i  Skierow ać R zeczp osp olitą na d zie jo w y  
szla k  zasad n icze j p rzeb ud o w y u stro ju  społeczno.-, 
gospodarczego.

Z e b ran i stw ie rd za ją, że ty lko  R ząd  R o bo tniczo - 
W ło ś c ia ń s k i m oże u trw a lić  nap raw d ę p o lityk ę  
p o ko jo w ą na ze w n ątrz; p rz y w ró cić  W o ln o ść, P ra  
w o i  m o raln o ść w  sto sun kach  w ew n ętrzn ych  P ań  
stw a, ro zw iązać sp ra w ie d liw ie  i rozum nie zagad­
n ien ie  narodow ościow e w sp ó ln ym  w y siłk ie m  z 
m a s a m i  p racu ją o e m i m n ie jszo ści n aro d o w ych , 
w b rew  rozpętanej dem agogji n a cjo n a listy czn e j. 
W  d n iu  1 M a ja  lu d  p ra c u ją c y  P o lsk i, ś lu b u ją c  
sw o ją  w ie rn o ść d la  czerw o nych  sztan d aró w  P o l­
sk ie j P a rt ji S o cja listy cz n e j i  k la so w y ch  z w ią z ­
kó w  zaw odow ych, o d rzu ca ją c p recz i p ię tn u ją c  
w szelkie  p ró b y ro z b ija n ia  jego szeregów  czy to 
p rzez agentów  „s a n a c ji", czy p rzez „ ja c z e jk i ko ­
m u n istyczn e , —  o św iad cza u ro czyście , że 

n ie  u sta n ie  w  ra z  p o d jętej w a k e  
pod h asłem :
zupełnego u stą p ie n ia  rząd ów  „sa n a c y jn y c h  , 
o b ję cia  w ła d z y  w  P ań stw ie  p rzez rz ą d y  ludo ­

we, przez R zą d  R o b o tn iczo -W ło ścia ń sk i.

Czas odnowie przedpłatę 
na maj

P. Osterwa ojwoich planach
„G azeta P o lsk a " za m ie ściła  w y w ia d  z p. Jn- 

Iju sze m  O sterw ą o jego p la n a ch , ja k o  p rzyszłeg o  
d y re k to ra  te atru  m iejskieg o  im . J . S ło w ackieg o  
w  K ra k o w ie .

Otóż p rzed ew szystkiem  p o w ie d z ia ł p. O sterw a:
—  Sezon ro zp o czn iem y od 1 p a źd zie rn ik a .
A  w ięc n ie  od 1 w rz e śn ia , ja k  dotąd zaw sze 

b y w a ło , lecz o m ie sią c p ó źn ie j. P rzez w rzesień  
teatr będzie zam k n ię ty  i  n ie  p rz y n ie sie  a n i g ro ­
sza dochodu.

N astęp n ie ' p o w ie d z ia ł p. O sterw a:
—  K ie ro w n ictw o  lite ra c k ie  teatru o b ejm uje p o ­

seł P o ch m a rsk i, do tych czaso w y w sp ó łd zierżaw ca 
p. E . B u ja ń sk i będzie o d p o w ie d zia ln y  za a d m in i­
stra c ję , p. J . K a rb o w sk i z a jm ie  się k ie ro w n ic ­
tw em  p ra c y  zespołu.

Czem  się  z a jm ie  n o w y d y re k to r, tego p. O ster­
w a  w  sw ym  w y w ia d z ie  n ie  p o w ie d z ia ł.
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Rozwiązanie oddziałów organizacji mł. TUR
w dzielnicach Krakowa

Z pow odu ro zb ieżn o ści ideow ej, ja k a  się w k ra ­
d ła  do d zie ln ico w ych  o d d ziałó w  org. m ł. T U R  n a 
terenie K rak o w a, E g zek u tyw a okręg u k ra k o w ­
skiego T U R  ro z w ią zu je  z  dniem  d z isie jsz y m  od­
d z ia ły  org. m ł. T U R  w  P odgórzu, Z akrzó w ku, 
Z w ie rzyń cu  i  Łobzow ie.

Po przep ro w ad zo nej re je s tra c ji o rg a n iz a c ja  m ło 
dzieży T U R  w  K ra k o w ie  zo stan ie n a now o utw o­

rzona, ja k o  je d n a  w sp ó ln a d la  całego W ie lkie g o  
K ra k o w a , p rz y  c e n tra li m iejsco w ej.

K ra k ó w , 25 k w ie tn ia  1932. /
Z a E g zekutyw ę okręgu krako w skieg o  T U R : 

W in ce n ty  K o ro łe w icz, Stefan C zerw ieniec,
prezes. w iceprezes.

D r. F e lik s  G ross, 
sekretarz.

W obronie ubezpieczeń 
społecznych

Genew a, 25 k w ie tn ia . —  Na m ięd zyn aro d o w ej 
k o n fe re n c ji p ra c y  w y s tą p ił d ziś d y re kto r M ię­
dzynarodow ego B iu ra  P ra c y  A lb e rt T hom as w  
obro nie ubezpieczeń spo łecznych. O d p ie ra ją c  a - 
ta k i, ja k ie  podczas debaty g en eraln ej p o w tó rn ie  
k ie ro w a n o  p rze ciw  p o lity ce  so c ja ln e j —  T hom as 
w sk a za ł, że te k ra je , które n a jc ię że j dotknięte zo ­
sta ły  k ryzy se m , m im o  w ie lk ic h  tru d n o ści sku te ­
czn ie  b ro n iły  sw ego ustaw odaw stw a so cjaln eg o . 
P rz y s z ły , d a łsz y  postęp ubezpieczeń społecznych,* 
zale żn y je st od rych łe g o  ro z w ią z a n ia  w ie lk ic h  p ro  
blem ów  p o lity c z n y c h , sto jących  w  z w ią zk u  z o- 
becnym  k ry zy se m  św ia to w y m . N ależy p rzytem  
stw ie rd zić  —  m ó w ił T h o m as —  że co do sposo­
bów  złag o d zen ia k ry z y su  is tn ie je  d aleko  p o su - 
n ięta je d n o m y śln o ść w śró d  rzeczoznaw ców . R zą ­
d y je d n a k  n ig d y  n ie  c h c ia ły  w ycią g n ą ć w n io skó w  
z u ch w a ł k o m isy j rzeczoznaw ców .

Uwolnieniejosła Wrony
P rzez trz y  d n i to czył się w  L u b lin ie  p rzed  są­

dem  okręgow ym  proces p rze ciw  pos. d ro w i W ro ­
n ie  ze S tr. C hłopskiego. Pos. W ro n a  zo stał are­
szto w any w  d n iu  3 p a źd zie rn ik a  1930 r., a po 
trzech m ie sią ca ch  zo stał zw o ln io n y  za k a u c ją  
3000 z ł. A k t o ska rżen ia z a rz u ca ł pos. W ro n ie  pod­
b u rza n ie  n a w iecach  do u su n ię cia  drogą zam a­
ch u czło n kó w  rząd u . S p raw ę sądow ą w ytoczono 
p o sło w i W ro n ie  w skutek doniesień w ła d z a d m i­
n istra c y jn y c h . W iększo ść św iad kó w , g łó w n ie u~ 
rzę d n ik ó w  w ojew ództw a i  p o licja n tó w , p rz y z n a ła  
n a ro zp raw ie  sądow ej, że nie b y ła  na w iecach  
pos. W ro n y . Szereg św iad kó w  o d w o łał swe ze­
zn a n ia , a  jeden  ze św iadkó w , ż u re k  zeznał, że 
o trzym a ł 5 z ł. od kom endanta p o lic ji, b y  zezna­
w ać n ie p rz y c h y ln ie  d la  pos. W ro n y . Po w y s łu ­
c h a n iu  obrońców  i ostatniego słow a oskarżonego 
sąd u n ie w in n ił p o sła  W ro n ę.

Przegląd gospodarczo
B IL A N S  B A N K U  P O L S K IE G O  ;

B ila n s  B an ku  P o lskieg o  za d rug ą dekadę k w ie ­
tn ia  w y k a zu je  zapas złota 574,263.000 z ł. t. j.  o
699.000 z ł. w ięce j, n iż  iw p o przed n iej dekadzie. 
P ie n iąd ze  i  n ależn o ści zag ran iczn e zaliczo ne do 
p o k ry c ia  z m n ie jsz y ły  się o 12,982.000 do su m y
51.409.000 z ł., n iezaliczo n e  do p o k ry c ia  z m n ie j­
sz y ły  się  o 271.000 do 115,840.000 z ł. P o rtfe l w e­
k slo w y  z m a la ł o 25,609.000 i  w y n o si 603,880.000 
zŁ P o ży czk i zastaw ow e w y k a z u ją  spad ek o
2.176.000 do 112,837.000 z ł. In n e  ak ty  w a w ynoszą
137.143.000 z ł., tj. o 1,003.000 w ię ce j n iż  w  p o -; 
p rze d n ie j dekadzie. W  p a sy w a ch  p o zy cja  n atych ­
m ia st p ła tn y c h  zobow iązań z m n ie jsz y ła  się  o
4.928.000 z ł. do 192,936.000 z ł. O bieg b iletó w  b a n ­
k o w ych  w y k a z u je  spad ek o 43,128.000 z ło ty ch
1.057.576.000 z ł. Stosunek procentow y p o k ry c ia  o - 
b iegu b iletó w  i n atych m iast p ła tn y c h  zobow iązań 
B a n k u  do zn ał d a lsze j p o p ra w y i  w y n o si w y łą c z ­
n ie  złotem  45*92% , p o k ry cie  k ru szco w o -w alu to w e  
50*03% , w reszcie p o k ry cie  złotem  sam ego ty lk o  
obiegu b iletó w  b a n ko w ych  w yn o si 54*3%.

*  *  *

P ra w ie  k ażd a  p o zy cja  o kazuje  zm n iejszen ie. 
Z apas o bcych w a lu t sp ad ł o b lisk o  13 m iljo n ó w ,' 
w yd a n ych  na p o k ry cie  zobow iązań z a g ra n iczn y ch  
z p oczątkiem  k w ie tn ia . P o rtfe l w ekslo w y zm n ie j­
s z y ł się o 25 m iljo n ó w  przeszło, co w sk a zu je  nal 
spadek obrotów  w  p rzem yśle  i  h a n d lu . O g ra n i­
czen ia kred yto w e u ja w n iły  się  w  zm niejszonym ' 
o 43 m iljo n y  obiegu banknotów ; ty lk o  z  tego po­
w odu p o k ry cie  w zro sło  z  49 n a  o k rąg ło  50%. W o ­
góle od po czątku ro k u  w id a ć to p n ien ie zap asu  
w a lu t p rz y  n iezn aczn ym  w zro ście  zap asu zło ta. 
O d b ija  się to na k u rs ie  a k c y j B a n k u  P olskieg o , 
któ re sp a d ły  do niebyw ałego n ig d y  poziom u.

K O N K U R S  N A  P R A C Ę  
O „U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE  GDYNI**

N a ro zp isan y m  p rzez In s ty tu t b a łty c k i k o n ­
k u rs ie  na p o w yższy tem at I  nagrodę u z y sk a ł p . 
d r. T ad eu sz S p itzer, w iced yre k to r Z w ią zk u  p rze ­
m ysło w có w  w  K ra k o w ie . D r. S p itze r po ukoń ­
czen iu  stu d jó w  p ra w n ic z y c h  w  K ra k o w ie  i W ie ­
d n iu  p ra co w a ł d la  p raktyczn eg o  zazn ajo m ien ia! 
się  z  p rzem ysłem  n afto w ym  ja k o  ro b o tn ik  w  k o - ; 
p a ln i w  G o rlick ie m , a o d r .  1928 p ra c u je  w  sze­
regu o rg a n iz a c y j p rzem ysło w ych  i  ja k o  p is a rz  w;, 
d zia le  gospodarczym . ----- — “

0 strajk generalny 16 marca w Krakowie
W c z o ra j rozpoczęła się  ro zp raw a o s tra jk  ge­

n e ra ln y  16 m arca w  K ra k o w ie . R o zp raw a o db y­
w a się  w  n ader szczu p łe j s a li w  k ra k o w sk im  są­
dzie okręgow ym  n a I I  p iętrze (sa la  N r. 71). —  
O b ro ńcy siedzą n a ław ach  p rzezn aczo n ych  d la  o - 
ska rżo n ych , gdyż niem a d la  w szy stk ich  p rz y  sto­
le ad w o kackim  m ie jsca. O sk arże n i p rze b y w a ją cy  
jeszcze w  w ię zie n iu  siedzą za b a laskam i po p ra ­
w ej stro n ie , zaś reszta o skarżo n ych  p o zo stających  
n a w o ln o ści w  m ie jscu  d la  p u b lic z n o śc i za sia d ła  
n a  ła w a ch  sp e cja ln ie  tam  u sta w io n ych . R o zp ra ­
w ę p ro w a d zi so. d r. D o e llin g e r, o ska rża  p ro k. d r. 
S zyp u ła. O sk arżo n ych  b ro n ią  a d w o ka ci: d r. Ig n a ­
c y  A le ksan d ro w icz, d r. W ilh e lm  A le ksan d ro w icz, 
d r. B ro ss, m gst. Z yg m u n t G ross, d r. L u stg arten , 
d r. W o źn ia k o w sk i, d r. S ch u ld e n fre i, d r. F e in e r, 
d r. K noebel, d r. K ohane, d r. P e lz lin g , d r. R in g e l- 
h eim , d r. S ch re ih e r, d r. Steinsbergow a, d r. F e n - 
ste rb lau , d r. M enasche i  d r. B . F rie d m a n .

N a ła w ie  o skarżo n ych  z a s ie d li: p o zo stający do­
tąd w  w ię z ie n iu : Ja n  S zy b ia k  (la t  35)  p a la cz fa ­
b ry cz n y , W ła d y s ła w  C iu rk o t (la t 20)  ro b o tn ik, 
b o tn ik , Ja n  O sik a  (la t  26)  ro b o tn ik, W ła d y sła w  
P ie s (la t 20)  b eto n iarz, Ja n  P iszcze k  (Lat 32)  ro ­
b o tn ik, Ja n  O sik a  la t 26)  ro b o tn ik, W ła d y sła w  
G ajo s (la t  20)  ro b o tn ik, J u lja n  P stm siń sk i (la t 40) 
m a jste r szew ski, P in k a s  M au rer (la t  20)  ro b o tn ik; 
o d p o w ia d a ją cy  z  w o ln e j sto p y: M ieczysław  O siek 
(ła t  24)  u rz ę d n ik  p ry w a tn y , H e rsz A rzt (la t  22)  
fry z je r, Mozes R e ite r (ła t  21)  ro b o tn ik, W ła d y ­
s ła w  W o jta s ik  (la t  21)  ro b o tn ik, R om an G a rla k  
(la t  20)  ś lu sa rz , Salom on Sam uel (la t  20)  cholew ­
k a rz , B e rn a rd  A g ert (la t  19)  p om o cnik h an d lo ­
w y, Ja n  G uber (la t  32)  ro ln ik , S ta n isła w  N iedo - 
ja d ło  (la t  21)  obecnie żo łn ie rz  26 p . p., M ieczy­
sła w  Ja n ik  (la t 20)  p ra k ty k a n t b iu ro w y , M ieczy­
s ła w  H adyndak (Lat 23)  lito g ra f, M a rja  P o p ie lu ch  
(la t  20)  u rzę d n iczk a  p ry w a tn a , A le ksan d er P ło n ­
k a  (la t  20)  bezrobotny, A n to n i Cioehoń (la t  22)  
bezrobotny, M ic h a ł A n io ł (la t 22)  ślu sa rz, M a rja u  
K lim k ie w ic z  (la t  31)  m u ra rz, W a c ła w  L u d z ik

(la t  22)  ro b o tn ik, P io tr S zum ieć ( la ł 19)  pom ocnik 
m u ra rsk i, Józef Ja ło c h a  (la t  22)  ro b o tn ik, Leon 
Ś ledzio w sk i (la t 22)  ślu sa rz , S ta n isła w  K m ie c ik  
(la t 20)  ro b o tn ik, S ta n isła w  K n a p  (la t  20)  robot­
n ik , M ehl R u c h la  S ch rag e r (la t  22)  m a n ic u rz y st- 
ka, K un egun d a Szatan (la t  20)  służąca, H elena 
F e in e r (la t  20)  bez z a ję cia , S ta n isła w a  D udek (la t 
27)  bezrobotną, A d am  Ś m iłk a  (la t 20)  p o m ocnik 
h a n d lo w y  —  (czło n e k  S o d a lic ji M a rja ń s k ie j), 
M in a K esseim an (la t  20)  bez za ję cia  (c z ło n k in i 
sto w arzyszen ia sjo n istyczn eg o  „G h a lu c k a "), S ała 
K lo tz  (la t  21)  ro b o tn ica, F ra n c isz k a  S ip io ro w a 
(la t  61), zam ężna.

O sk. M echel B re itb a rd  n ie  sta w ił się  na roz­
p ra w ie , gdyż p rzeb yw a obecnie p rz y  w o jsk u .

Po p rz e słu ch a n iu  o ska rżan ych  sędzia d r. D oel­
lin g e r z a rz ą d z ił p rzerw ę, po k tó re j rozpoczęło się 
p rze słu ch a n ie  św iad k ó w . N a s a li p o zo stali 
w ięźn io w ie , a  ty lko  k ilk u  o d p o w ia d a ją cych  z  w o l 
n e j stopy. M ięd zy in n y m i p rzesłu ch an o  n a  pew ne 
o k o liczn o ści kom . p o i. p o lit. O le arczyka. P odczas 
p rz e słu ch a n ia  tego św ia d k a  p rzy szło  do ostrego 
sta rcia  m ięd zy obrońcą adw . d r. J . A le k sa n d ro ­
w iczem  a kom . O learczykiem . P o p rze słu ch a n iu  
d a lszych  św iad k ó w  o b ro ń cy d r. B ro ss, d r. L u s t­
garten i  d r. S ch re ib e r p o sta w ili w n io sek, a b y  
k o n fro n ta cje  o ska rżo n ych  ze św ia d k a m i odbyw a­
ły  się  w obec w szy stk ich  o skarżo n ych , czego do­
tąd n ie  b yło , gdyż w iększość o skarżo n ych  z n a j­
d u je  się  na k o ry ta rzu . Sędzia poleca w oźnem u, 
a b y  o św ia d cz y ł tym  o skarżonym , k tó rzy  są n a 
k o ry ta rz u , że m ogą w e jść n a  rozpraw ę, je ż e li 
chcą. O skarżen i w e szli na salę i  o db yw ało  się  w  
d a lszym  ciąg u p rze słu ch a n ie  św iad kó w . P rze ­
słu ch a n o  św iad k ó w  odw odow ych i dow odow ych 
sam ych  w yw iad o w có w  i  ż o łn ie rzy  p o lic y jn y c h . 
Ś w iad kow ie k o n fro n to w an i b y li z  o skarżo n ym i 
o raz p rz e d sta w ia li sytu acje , w  ja k ic h  o k o lic z ­
n o ścia ch  n a stą p iły  areszto w ania. Ł a w a  obrońców  
sta w ia ła  św iad ko m  p y ta n ia . O godz. 3 po p o łu ­
d n iu  ro zp raw ę odroczono do d n ia  dzisiejszego.

Ministerstwo WROP a prasa;
K U R A T O R O W IE  U N IW E R S Y T E C C Y  j

Z apo w ied ź u tw o rze n ia  nowego etatu „k u ra to ­
ra " p rz y  w yższych  u cze ln ia ch  w y w o ła ła  sporo 
pogłosek i ko m en tarzy w  p ra sie . _ i

„C za s“ w  notatce, za ty tu ło w a n e j „U rzę d n ik  d la  
sp ra w  p e rso n a ln ych  uniw ersytetu*" p o d aje, że ch o ­
d z i to o „sp ecjaln eg o  u rz ę d n ik a  m in isle rja ln e g o , 
k tó ry b y  p ro w a d z ił w sze lk ie  w y k a z y , ew id en cję, 
zm ia n y  osobow e, w y c ią g i p erso n aln e  ze stan u  o - 
sobowego k a n c e la rji u n iw e rsy te c k ie j itd ., d o ty­
czące zaró w no  p ro feso rów , docentów , lekto ró w  i  
asystentó w , ja k  ró w n ie ż u rzę d n ik ó w  i słu żb y u n i-  
wersyteckiej** —  i  dodaje ty lk o : „C h a ra k te r u rzę ­
dow y ta k ie j n o w ej s iły  n ie  z o sta ł śc iś le  o k re ślo n y  
w  o k ó ln ik u  m inisterjalnym **.

„G ło s Narodu** w  a rty k u le , za tytu ło w a n ym : —  
„U n iw e rsy te ty  pod kuratelą** o św iad cza: —  „N ie  
p rze są d za ją c u c h w a ły  Senatu akadem ickiego U n i­
w ersytetu Ja g ie llo ń sk ie g o  i  in n y c h  w yższych  u - 
cze ln i, n ależy w n io sko w ać, że m a się tu do czy ­
n ie n ia  z  w y ra źn ą  ten d en cją ro zto czenia pew nej 
kontroli p rzez czynniki rządow e nad wewnętriz- 
n®m życiem U n iw ersytetó w , w zg lędnie nad ich  
g ospodarką, p ro w ad zon ą dotąd w y łą cz n ie  w  ra ­
mach a u to n o m ji uniw ersyteckiej**.

•.Gazeta W a rsz a w sk a " dow odzi (p od n ag łó w ­
kiem : „O g ra n icze n ie  a u to n o m ji u n iw e rs y te c k ie j") 

..P o w o łan ie  n o w ych  urzędów  w  k a n o e la rja ch  
Szkół a k a d e m ick ich  m u sia ło  w y w o ła ć w  za in te - 
f° \v a n y c h  k o ła ch  duże w ra żen ie. N a stą p iło  ono 

®  w ied zy senatów  w yższych  szkó ł, bez zasię g a­
n ia  ich  o p in ji. W p ro w a d zi ono in sty tu c ję  cenzo- 
rtTO[ w  św ia t u n iw e rsy te c k i, cenzorów , o c e n ia ją ­
cych  d z ia łai ność g ro n a n au czycie lsk ie g o  pod k ą - 
tei?  zasłu g  d la  „w y ch o w a n ia  państwowego**, 

p isze ów  d z ie n n ik :
^ P re yp o m m an jy w y stą p ie n ia  w sz y stk ic h  p rzed ­

s ta w ic ie li szkó ł a k a d e m ick ich  w  sejm ie i  senacie, 
k tó rzy  p rz y ta c z a li d rastyczn e  p rz y k ła d y  o g ra n i­
czen ia p ra c y  n au k o w e j w  za k ła d a ch  n au k o w ych  i 
se m in a rja ch  w skutek b ra k u  kred ytó w . P rz y p o m i­
n am y p o ża ło w an ia  godny los B ib ljo te k i Ja g ie l­
lo ń sk ie j. I  w ła śn ie  w  tym  m om encie tw o rzy się 
now e etaty w e w sz y stk ic h  szko ła ch  ak a d e m ic­
k ic h  w  k ra ju , oo n ie ch yb n ie  p o ch ło n ie  k ilk a n a ś c ie  
ty się cy zło ty ch  m iesięczn ie. —  E ta ty  te n ie  b y ły  
p rze w id zia n e  w  budżecie.

A le  to te raz n o rm a ln e : n ib y  się  m ó w i o oszczę­
d n o ściach , a  w  re zu lta cie  tw o rzy się  now e etaty 
niespodziew ane, a le  służące w iad o m ym  c.elom“ j.

S Z K O Ł Y  P O D P O R Z Ą D K O W A N E  
W O JE W Ó D Z T W O M  

„ K u rje r  W a rs z a w s k i" w  a rty k u le  za ty tu ło w a ­
n ym : .Je szcze  je d n a re fo rm a ", p isze :

JSfa n ied aw n o  o db ytym  d o ro cznym  zje źd zie  
T o w a rzy stw a  n a u c z y c ie li szk ó ł śre d n ich  i  w y ż ­
szych , prezes p ro f. S ie rp iń s k i w  sw em  przem ó­
w ie n iu  w stępnem  w sp o m n iał o now em  n ieb ezp ie­
czeństw ie, jalkae g ro zi szk o ln ictw u  i  świlartu n a u ­
czy cie lsk ie m u . T k w i o.no w  p ro je k c ie  „u sp ra w ­
n ie n ia  a d m in is tra c ji" , o p raco w an ym  p rzez spe­
c ja ln ą  k o m isję  p rz y  m in iste rstw ie  sp ra w  w ew nę­
trzn y ch , a  zm ie rz a ją cy m  do p o d p o rząd ko w an ia 
w ład z szk o ln y ch  w ład zo m  a d m in istra c y jn y m . —  
W e d łu g  tego p ro je k tu , zaw artego w  tom ie 6-ty m  
„M a te rja łó w ", a opracow anego p rzez d r. R o m an a 
H a u sn e ra , zależno ść ta m a b y ć u rze czy w istn io n a  
na ca łym  obszarze k ra ju  w  każd ej m iejsco w o ści. 
K u ra to ro w ie  okręgów  n au k o w ych  m a ją  służbo w o  
podlegać w ojew odom , in sp e kto ro w ie  sz k o ln i sta ­
rostom . „K u ra to ro w ie  w in n i p rze d k ła d a ć dio de­
c y z ji w ojew od y w szy stk ie  zarzą d ze n ia  n a tu ry  o - 
g ó łn e j, ja ko też ta k ie  o rzeczen ia i  zarzą d ze n ia  in ­
d y w id u a ln e , t. j.  dotyczące poszczególnych osób i  
sp ra w , któ re m ogą m ieć szczególne zn aczenie d la  
p o lity k i rz ą d u ".

—  o o o  —
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Echa „brzeskich** wyborów1
W  k ie le ck im  sądzie okręgow ym  to czył się  p ro ­

ces p rze ciw k o  20 chłopom  ze w si M odkow ice w 
p o w iecie  Ję d rzejo w skim . W  p rzed dzień  o statn ich  
w yb o ró w  do S ejm u m ieszkań cy M odkow ic, u - 
z b ro je n i w  p a łk i i  k am ien ie, ru s z y li p rzed  m ie j­
sco w y areszt, dom agając się od p o lic ji w ypuszczę 
n ia  na w o ln o ść czterech za u fa n y ch  m ężów  C en­
tro lew u. Sprow adzono z  p o b lisk ieg o  Ję d rzejo w a 
p o s iłk i p o lic y jn e , któ re tłu m  ro zp ęd ziły . M ężów 
z a u fa n ia  C en tro lew u p rzetrzym an o  w  areszcie 
p rzez dzień  w yb o ró w , tak, że głosów  sw ych  nie 
o d d a li do u rn y  w yb o rcze j, poczem  w ypuszczono 
ic h  n a w olność.

Sąd u s ta lił, że areszto w anie  p rzyw ó d có w  le w i­
cow ych stro n n ictw  h łd o w ych  n ie  b y ło  uzasad ­
nione.

W szy scy  o ska rżen i zo sta li u n ie w in n ie n i z  a r­
ty k u łu  o ro zru ch a ch , a  d zie w ię ciu  z  n ic h  zostało 
ska zan ych  n a 2 tygodmie aresztu za zakłócen ie 
sp o ko ju  publiczneg o .

W iadom ości iro iiiu a n c
OD B R U N A T N Y C H  D O  B IA Ł Y C H  K O S Z U L
Z n a n y  g en erał L u d e n d o rff o g ło sił b ro szu rę  p rze ­

ciw  h itlero w co m  pod tytułem  „ W y jś ć  z  b ru n a tn e ­
go b a g n a !" L u d e n d o rff a ta k u je  H itle ra  i in n y ch  
jego p rzyw ó d có w  i  ko ń czy w ezw an iem : „N ie m ie c­
cy m ężczyźn i i  n ie m ie ck a  m ło d zie ży! U b ierzcie  
się zn o w u w  b ia łe  k o szu le ". Stano w isko  L u d e n - 
d o rffa  w obec H itle ra  je st tem  zn am le n n ie jsae , że 
obaj w sp ó ln ie  w  r. 1922 z ro b ili p ucz w  M o n ach iu m  
d la  o b a le n ia  re p u b lik i i  u tw o rze n ia  „trzeciego  p a ń ­
stw a". T e ra z  L u d e n d o rff p rzy sze d ł do p rzek o n an ia, 
że d a w n y jego s o ju sz n ik  p ro w ad zi n aró d  n iem ie c­
k i d o  bagna...

Z W Y C IĘ S T W O  W Y B O R C Z E  A N G IE L S K IE J  
P A R T J I P R A C Y

P rz y  o d b ytych  w  czw artek 21 bm . w yb o rach  
u z u p e łn ia ją cy c h  w  m ieście  W a k e fie ld  w  p ó łn o c­
n e j A n g lji p a rtja  p ra c y  o d n io sło  p ie rw sze  z w y ­
cięstw o  w yborcze od w yborów  p o w szech n ych  w  
p a ź d z ie rn ik u  ub. r., zd o b yw ając n a  now o jeden 
z  u traco n ych  p rzed  p ó ł ro k ie m  m andatów . T ow . 
A rtu r G reenw ood b y ły  m in iste r zd ro w ia  w  d ru ­
g im  rzą d zie  M aoD onakta o trzy m a ł 1468 głosów  
w ięce j, n iż  d a w n ie jsz y  p o se ł z  W a k e fie ld  w  w y ­
b o rach  p a źd zie rn ik o w y ch  i  p o b ił 344 g ło sam i w ię k ­
szości kan d yd ata  ko n serw atyw n ego . L ib e ra ło w ie  
w a k e n fie ld scy, k tó rzy  p rz y  w yb o rach  pow szech­
n ych  g ło so w a li n a  ko n serw atystę, p rz e rz u c ili tym  
razem  sw oje g ło sy n a tow . G reenw ooda n a zn ak 
protestu p rze ciw  p o lity ce  ce ln e j obecnego rząd u . 
P rze z to  zw ycięstw o  k lu b  p osłó w  p a rt ji p ra c y  w 
Iz b ie  igm in lic z y ć  będzie 48 czło n kó w . N a  w yb o rach  
p a źd zie rn ik o w ych  p a rtja  p ra c y  zd o b yła 52 m a n ­
datów , ale 5 p osłów  n ależących  do IL P  oderw ało 
się  i  u tw o rzyło  osobny k lu b  a ta k u ją c y  p a rtję  p ra ­
c y  o w ie łe  o strze j n iż  rzą d .

I  k r a ju  i ze  ś w ia t a
N A U K O W Ą  N A G R O D Ę  M IA S T A  W A R S Z A W Y

10.000 z ł. o trzym ał p ro feso r Undw. Ja g ie li. dr. E m il 
G o d lew ski, w y b itn y  em hrjolog. Jestto ju ż  trze cia  
tegoroczna nagroda, p rzyzn a n a  k ra k o w ia n in o w i 
(R o stw o ro w sk i, D u n ik o w sk i, G o d le w ski).

P R Z Y JA Z D  P. G U R IE -S K Ł O D O W S K IE J N A  
O T W A R C IE  IN S T Y T U T U  R A D O W E G O  W  W A R  
S Z A  W IE . W  m a ju  odbędzie się  w  W a rsza w ie  u ro ­
czyste o tw arcie  In sty tu tu  R adow ego im . M a rji G u- 
rie -S k ło d o w sk ie j. Z n ako m ita uczo n a p o lsk a  p rz y ­
będzie do P o lsk i, aby w ziąć u d z ia ł w  te j u ro cz y ­
stości. T o w a rzy szyć je j m a je d n a  z  córek. O cze­
k iw a n e  je st ró w n ie ż p rzy b y cie  p ro fe so ra  u n iw e r­
sytetu p a rysk ie g o  d ra  R egand, jednego z  n a jw y ­
b itn ie jsz y c h  b a d aczy ch o ro by ra k a .

S P Ę D Z A N IE  Z  P R A C Y  G A Z A M I Ł Z A W IĄ G E - 
M I. W y d z ia ł p o w ia to w y w  K o n in ie  z a tru d n ia ł p rz y  
zw ożeniu ż w iru  oko ło  100 bezrobotnych, k tó rzy  
b y li z a ję c i tr2y  ra z y  w  ty g o d n iu , z a ra b ia ją c  tyg o ­
d n io w o  n iecałe  12 z ł. W  o sta tn ich  d n ia c h  ro b o tn i­
kom  w yp o w ied zian o  pracę. M im o to ro b o tn icy 
p rz y c h o d z ili do sw o ich  z a ję ć  i  z w o z ili w  d a lszy m  
cią g u  ż w ir, w obec czego p o lic ja  p rz y s tą p iła  do u - 
su n ię c ia  k o le jk i i w ózków , n a  k tó ry ch  ż w ir zw o ­
żono. D oszło  p rzytem  do w a lk i z ro b o tn ik a m i, któ ­
rz y  n ie  c h c ie li u stą p ić  z m ie jsc a  p ra c y , tak że po­
lic ja  m u sia ła  u ży ć gazu łzaw iąceg o .

W  nocy, po z a jśc ia c h , p o lic ja  w y w io z ła  k o le jk ę  
i  w ó zki d a le k o  za  m iasto .

T R A G IC Z N Y  LO S  B E Z R O B O T N Y C H  N A U C Z Y  
C IE L I. C zytam y w  „G ło sie  Z a g łę b ia ": P rzed  gm a­
ch am i szkó ł śre d n ich  w  Ł o d zi zau w ażyć m ożna od 
szeregu d n i codziennie w iększą grupę lu d z i, ro z ­
d a ją c y c h  w ychod zącym  ze szko ły  uczn io m  m ło d ­
szych  k la s, ja k ie ś  u lo tk i. Są to n a u czy cie le  b ezro ­
b o tn i, k tó rzy  w  ten sposób s ta ra ją  się o trzym ać 
le k c je  p ryw atn e, z a c h w a la ją c  w  u lo tk ach  sw e m e­
tody n au czan ia, p rzyczem  p rz e lic y to w u ją  się  w za­
je m n ie  oo do cen, w a h a ją cy ch  się  od 1 zL do 50 
g r. A  są  w śró d  n ic h  lu d zie  p rzew ażn ie  ze śre d - 
niem , a n ie ra z  i  w yższem  w ykształce n ie m , k tó rzy 
całe ży cie  p o św ię c ili zaw odow i n a u czycie lsk ie m u  
a  d z iś  że b rzą ó  le k c je  —  za  50 groszy.

E L E K T R Y C Z N E  D Z IA Ł O  N IE  W Y D A JĄ C E  
H U K U . W  ty ch  d n ia c h  o d b yw a ły  się w  P rzero w ie  
n a M o raw ach  p ró b y nowego d zia ła , zbudow anego 
przez A lojzeg o  T ro z k a  i m o d elarza S ztrych a rsk ie - 
go. Ż e lazn y n abój, podobny do szrap n ela, zo stał 
k ilk a k ro tn ie  w ystrze lo n y n a o dległość 12 m . i to bez 
ja k ie jk o lw ie k  e k sp lo ji i h u k u . M odel b y ł bardzo 
m a ły , tak, że odległość strza łu  n ie  b y ła  W ielka, ale 
k o n stru k to rzy  sądzą, że p rz y  u d o sk o n a le n iu  d z ia ła  
i u ż y c iu  w ię k sze j e n e rg ji e le ktry czn e j d z ia ła n ie  bę­
dzie o w ie le  zn aczn iejsze .

Sprostowanie urzędowe
N a p odstaw ie § 19 u sta w y p raso w ej z 17 X I I  

1862 r . proszę o um ieszczen ie  n in ie jsze g o  spro sto - i 
w a n ia  a rty k u łu  p. L „B ezrobo tn i to d ra n ie  i  „b a n ­
d y c i"  um ieszczonego w  tam t. p iśm ie  N r. 86 z  d n ia  
16 k w ie tn ia  1932 n a stro n icy  4: N ie p ra w d ą  je st ja ­
ko b y bezrobotni z  całego p o w ia tu  z g ła sz a li się  w  

M a g istra cie  w  B rze sk u  w  d n iu  7 bm . z  żąd aniem  
w y d a n ia  im  dep utatu  żyw nościow ego za  m ie sią c 
k w ie cie ń  i ja ko b ym  się w y ra z ił, że „d la  d ra n i n ic  
n iem a", nato m iast p ra w d ą  je st, że bezrob otni o - 
trz y m a li d ep utaty k w ie tn io w e  w  d n ia c h  24, 25 i 
26 m a rca  1932, t j. w  W ie lk i C zw artek, P ią te k  i  So­
botę, w ła śn ie  w  zro zu m ie n iu  ic h  nędzy i z pow o­
d u  n ad ch o d zących  Ś w ią t w yd ałem  im  w cze śn ie j, 
nadto o trz y m a li dodatkow o po 1 k lg . w ę d lin y  n a  
ro d zin ę  (580 k lg . w ę d lin y ), b y  im  w  ten sposób 
d a ć m ożność obchodzenia tra d y c y jn y c h  Ś w iąt. —  
N ie p ra w d ą  je st ja ko b ym  p ię c iu  bezrobotnym , któ ­
rz y  p ra co w a li przez 3 d n i w  ty g o d n iu  p rz y  czy ­
szczen iu u lic , p o w ie d zia ł ,b ie rz c ie  p ro w ia n ty  a 
w ięcej d la  b and ytó w  n ic  n iem a " —  natom iast 
p ra w d ą  je st, że w ezw ałem  40 bezrobotnych do p ra ­
cy, k tó rzy  p rzez 5 m ies. p o b ie ra li d ep utaty, celem  
o d p raco w an ia 1 d n ia  roboczego, lecz w ezw an i n ie  
z g ło s ili się, p ró cz 5, a to: D u c Jó zef, G u zy Józef, 
K u s ia k  W ład ysław ', P ie ch  S ta n isła w  i Z ie łię s k i 
W ła d y sła w -w sz y sc y  z Ja d o w n ik , k tó rzy  n ie  w zy­
w an i i bez m ej w ied zy, p ra co w a li p rzez 3 d n i p rz y  
czyszczen iu  u lic , a k ie d y  z g ło s ili się  po 3 d n ia ch  
p ra c y  do m n ie, o św iad czyłem  im , że u z n a ją c  ich  
chęć do p ra c y  i dob ro w o lne zg ło szenie się, w ydam  
im  dodatkow e deputaty. N atom iast p ra w d ą  jest, 
że d n ia  7/4 b r. z ja w iła  się w  w e stib u lu  M ag istratu  
g ru p a  lu d z i, któ rym  o św iadczyłem , że n ic  n ie  w y ­
d a ję  i  w ezw ałem  ic h  do op uszczen ia gm ach u M gtu 
i  m im o trzykro tn ego  p o w ta rza n ia  tegoż oo k ilk a  
m in u t, ż ą d a n iu  tem uż zadość n ie  u c z y n ili, gdyż 
w śród n ic h  zn a jd o w a ło  się 2 agitatorów , k tó rzy 
n a w o ły w a li ze b ran ych  do aw an tu r, p o su w a ją c się 
do b ic ia  p ię ścia m i w  d rz w i m e j k a n c e la rji i rz u ­
ca n ia  gróźb, n a  to w yszedłem  po ra z  czw arty  i 
o św iad czyłem  „z a w a n tu rn ik a m i i d ra n ia m i, któ ­
rz y  b u rd am i i groźbam i ch cą coś w ym u sić, n ie  bę­
dę m ó w ił i d la  ta k ic h  u m n ie  n ic  n iem a", nato ­
m iast będę ro zm a w ia ł z lu d źm i, k tó rzy  się n a le ­
ży cie  zach o w u ją. N atom iast p ra w d ą  je st, że przez 
6 m ie się cy  w yd aw ałem  o so biście w szystk im  bez­
robotnym  deputaty i  n ig d y  coś podobnego się n ie  
zd a rzyło , gdyż p ra c a  m o ja  i  stosunek do bezrobot­
n ych  nacechow ane b y ły  zro zum ien iem  i ż y c z liw o ­
śc ią , a co u m ie li ocen ić sam i i o ce n ia ją  d o  d z iś 
d n ia , o św ia d cza ją c m i, że z  a u to ram i a rty k u łu  się 
n ie  so lid a ry z u ją . K o m isa rz rzą d o w y: J . D adak.

Ze sportu
Z KRAKOWA

K L A S Y C Z N Y  I B E Z S P O R N Y  D O W Ó D  U P A D K U  
K L A S Y  P IŁ K A R S K IE J  W  P O L S C E .  U b ie g ła  n iedz ie la  
sp o rto w a  p rzy n io s ła  p iłk a rstw u  k rak o w sk iem u  fata ln y  
b ilans r o z g r y w e k  ligow ych . W sz y s tk ie  trzy  z e sp o ły  li­
g o w e  p o n io s ły  w  s to su n k o w o  s ła by ch  spotkaniach  k lę ­
ski. B o  jak k o lw ie k  G a rb a rn ia  u zy sk a ła  w yn ik  re m iso w y ,  
niemniej, jeśli się  z w a ż y ,  że  na w ia sn em  boisku  z d o ła ła  
ona z trudem  obron ić  się p rzed  k lęska, p rzy czem  nie 
bez  pom ocy  sędziego , to  jak  na m istrzo w sk a  drużynę, 
p retendu jącą  do m eczu z  m istrzem  N iem iec, trochę za  
m ało. C racó w ia  i W is ła  ró w n ie ż  ujem nie się sp isa ły . 
M e  nietyiko w yniki same sprawia ja  przykrość, lecz  fakt,

że c zo ło w e  n iegdyś d rużyny  w  P o ls ce ; C ra co v ia  i W i ­
sła  dzisiaj są cieniem  d aw n e j św ietności. I  tutaj n ie p o ­
m ogą  żadne naciągn ięte  dociekan ia i w y r a z y  fa łs z y ­
w e g o  oburzenia. P rz y c z y n a  upadku le ż y  w  obecnym  
system ie ro z g ry w e k . L ig a  s ta ła  się g robem  w y so k ie j  
ongiś k la sy  p iłkarsk iej w  P o lsce . Z a w o d o w s t w o  i usta ­
w iczn y  p o łó w  z a  „p e r łam i" p iłkarskiem i, jak ie o b s e r ­
w u jem y  na terenie dzia ła lności w szystk ich  k lu b ó w  lig o ­
w y ch  w  P o lsce , b e z w a ru n k o w o  nie sp rzy ja ją  spokojnej, 
p o w ażn e j i  n a  w ła sn e  s i ły  obliczonej p ra c y  spo rtow e j 
k lu bó w  n iety iko  ligow ych . A le  okazu je  się, że  czasem  
n aw e t  i ta m etoda  n ie pom oże. T y lk o  w łasna , d łuższa  
p raca  s p o r to w o -w y c h o w a w c z a  i p rzy  z g o ła  innym  sy ­
stem ie ro z g ry w e k , m oże k lu by  d o p ro w ad z ić  do p o zy ­
ty w n y ch  rezu lta tó w . W restzc ie  fakt, ż e  obecn ie  na ceo . 
ło  d rużyn  lig o w y ch  w y s u w a  się z e sp ó ł w o js k o w y c h  
jest najlepszem  odzw ierc ied len iem  g łośnej dzisiaj p ra w ­
dy, że  na  p łaszczyźn ie  sportu  am ato rsk iego  nie m ożna  
szukać ro z w ią z y w a n ia  k w est ji zd o b y c ia  m istrzostw a  
lub u trzym ania  się  w o g ó le  w  lidze. P rz e m a w ia  z a  tem  
ieden m a ły , ch a rak te ry s ty c zn y  d o w ó d : na m ecz Ruchu  
z G a rb a rn ią  w ła d z e  w o jsk , w  W a r s z a w ie  n ie p o z w o li­
ły  p rzy jechać  najlepszem u g ra c z o w i Ruchu, P e te rk o w i.  
C óż  to o znacza : z  jednej s tron y  p ragn ie  się  os łab ić  
szan se  Ruchu, a z  drug ie j (c o  jest w ażn ie jsz e ), usiłuje  
się w y t w o rz y ć  taką  n iety iko psych iczną  atm osferę , b y  
P e te re k  w id z ia ł się  zm uszonym  zasilić  d rużynę  w o j­
sk o w ą  w  W a r s z a w ie .  I to w sz y stk o  rob i się w  imię 
z a s a d y : w  z d ró w  em  d e le  z d r o w y  duch... co p rze tłu m a ­
czone na  ję z y k  dzis ie jszych  stosunków  p iłkarskich , n a ­
z y w a  się b a rd z ie j p roza iczn ie : ja  płacę... ja  w ym agam . 
A le ż  p łaćcie  i w ym aga jc ie ... ty lk o  m iejcie o d w a g ę  do 
tego się p rzy zn ać  i n ie d ep raw u jc ie  tych, k tó rzy  w  
sporcie  am atorsk im  szu k a ją  w ew n ę trzn ego  z a d o w o le ­
n ia i z d ro w ia  fizyczn ego  i m oralnego, a nie odskoczn i 
dla  ży c io w e j k a rie ry .

G A R B A R N IA — R U C H  0:0. M a rn a  g ra  obu  zespołów^  
p rzy czem  uderza ło , że  m istrz polski n ie p rzep row adza ł  
ani jednej p rzem yślan ej akcji, n ie m ów iąc  o strza le  na  
bram kę. R uch  p o zb a w io n y  Pe te rk a , og ran icza ł się ty l­
k o  do  ofiarnej ob rony , dzięki czem u uda ło  mu się a -  
trzym ać  za szc zy tn y  d la  siebie  w yn ik  re m iso w y . C ha ­
rak te ry styczn e , że  pub liczność  b y ła  w idoczn ie  i de­
m onstracyjn ie  usposobiona przychy ln ie  dla Ruohn, a 
nie G arba rn i, c zego  n ajlepszym  d ow o dem  n ies łychany  
h a ła s  i ok rzyk i p rze c iw k o  sędziem u, k tó ry  zam iast p rz y ­
znać k a rn ego  d la  Ruchu, p o d y k to w a ł n iesp raw ied liw ie  
rzu t w o ln y  d la  G a rb a rn i. S ę d z io w a ł p. Se idner. B y ło b y  
lepiej d la  n iego i d ia  Ruchu, g d y b y  m eczu tego w o g ó le  
nie p ro w a d z ił.

L K S — W I S Ł A  2:0 (0 :0 ). W y n ik  nie o d p ow iad a  p rze ­
b ie g o w i g ry .

S Z C Z A K O W IA N K A — M A K K A B I  2:1.

W A W E L — Z W IE R Z Y N IE C K I  1:1. Z w ie rzyn ieck i w y ­
stąpił z  2 re z e rw o w y m i.

W I S Ł A  I b — G A R B A R N IA  I b  2:2.

P O L O N IA — C Z A R N I  1:1.

O L S Z A — J U T R Z E N K A  4:1.

H A K A D U R — O R L Ę T A  1:1.

Ż R K S  S IŁ A — S P A R T A  2:1 (1 :0 ). T rzec i w y s tęp  B en -  
jami.nka k la sy  B  zak o ń czy ł stę z w y c ię stw em  .robotni­
czej d ru ży n y  nad  silnym  p rzeciw n ik iem  soko lego  klubu  
na boisku  Spa rty . B ram k i d la  z w y c ię z c ó w  zdoby li G an .  
ge l i  Kiirsch. S ędz ia  p. H etper dobry .

R K S  L E G J A — P O D G Ó R Z E  2:2 (1 :1 ).
M IS T R Z O S T W A  R O B O T N IC Z E . Ż R K S  S iła— R K S  

G w ia z d a  ro zeg ra ją  z a w o d y  w  piłkę  nożną o m istrzo­
s tw o  K rak o w sk ie go  R obotn iczego  O k ręgu  S p o rto w e go  
w e  środę  27 k w ie tn ia  o godzin ie  11 przedpo łudn iem  na  
boisku R K S  L eg ji.

2 5 -L E C IE  C R A C O Y H . W  dniach 1— 5 m a ja  br. obcho­
dzić będzie  jeden  z n a jstarszych  k lu b ó w  w  P o ls c e  G ra -  
cov ia  u roczystośc i1 ju b ileu szo w e  z okazji 25-Ietn iego i- 
stnienia k lubu. G raco v ia , k tó ra  c ieszy  się n ie z w y k łą  po . 
putornością i sym patią  całe j P o lsk i sp o rtow e j, z a s łu ż y ła  
sw o ją  ow o cn ą  i w szechstronn ą  p ra cą  na to, b y  w  dniu 
jubileuszu w y ra z ić  jej se rdeczn e  życzen ia  dalszych , p o ­
m yślnych  rezu lta tów .

ZE LW OW A
C Z A R N I— C R A C O V IA  1:0 (1 :0 ). N iedz ie ln y  w ystęp  

p iłkarsk i C ra co v ii nie sp ra w ił zn aw co m  i zw o lenn ik om  
kunsztu p iłk a rsk iego  zaw odu . Z o b acz y li g rę  b a rd zo  c ie ­
k a w ą  i chw ilam i p rzech odzącą  w p ro s t do d ram aty cz ­
nych  scen. S ąd ząc  z .przebiegu g ry , C ra co y ia  nie za ­
s łu ż y ła  na  utratę d w óch  punktów , g d y ż  tak teobniczmie 
jak  i kom binacy jn ie  p rz e w y ż s z a ła  s w e g o  przeciw n ika. 
C ra c o v ia  z je ch a ła  n a  s w e  w y s tę p y  do L w ow ia , ob licza ­
jąc  pełne z w y c ię s tw o , a le  jak  w idać, srodze  się  z a w io ­
d ła. O s łab ion a  b rak iem  M a lc z y k a  już w  p ie rw sze j po­
ło w ie  trac i Chruśc ińsk iego , k tó ry  p ada jąc , ran i się do­
tk liw ie  i zm uszony  jest ze jść  z  bo iska . P o z y c ję  środk o ­
w e g o  pom ocn ika  obejm uje  M ys iak , w y w ią z u ją c  się be®  
zarzu tu  n a  sw e m  stanow isku . C za rn i, m ożna pow iedz ieć  
lakon icznie i b e z  ro z p ły w a n ia  sdę, c zy  b iadan ia  n ad  ich  
techn iką c z y  kom binacją , w y g ra li  fuksem . W y s tąp ili r ó ­
w n ież  os łab ien i b rak iem  C hm ielarsk iego , a m iejsce środ ­
k o w e g o  pom ocn ika ob ją ł C zy ż ew sk i, k tó ry  całk iem  do ­
skonale  w y w ią z y w a ł  się z  zadan ia . N o len s  vo lens —  
C za rn i zd o b y li dw .a punkt a, tym  razem  obesz ło  się bez  
sam obó jczego  strza łu , no i G racov ia , w sk u tek  n iedyspo - 
zytfó s t rza ło w e j, nie w y k o rz y s ta ła  multum sy tuacy j pod ­
b ram k o w y ch . J ed y n a  b ram k a  p ad ła  w  18 min. z  cen try  
C z y ż ew sk ie go , p rzy tom n ie  w y k o rzy stan e j p rzez  Ż a r -  
k o w sk ie go . S ę d z io w a ł p. M osk y . W id z ó w  3 tysiące.

M IS T R Z  K L A S Y  A :  Ś W I T E Ź — L E C H J A  1:0.
II  S O K Ó Ł — C Z A R N I  1:0.
U K R A IN A — O L D  B O Y  3:3.
H A S M O N E A — P O G O Ń  2:0.
B IE G  L E C H J I. N a  dystansie  4000 m. w y g ra ł  S a w a ry n  

(P o g o ń ) w! czas ie  ił#2Eiś4,
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Druga konferencja b. premjerów
B E Z  U D Z IA Ł U  M A R S Z A Ł K A  P IŁ S U D S K IE G O

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W a rszaw a, 25 k w ie tn ia .

D z iś  o g o dzin ie 10 p rzed p o łu d n ie m  otw arta zo ­
sta ła  d ru g a n a ra d a  b y ły c h  p rem je ró w  rządów  po- 
m ajo w ych . K o n fe re n c ja  o d b yła się na Zam ku pod 
przew od nictw em  p rezyd en ta R zeczyp o sp o lite j. —  
y* n ara d zie  w z ię li u d z ia ł: p ro f. B a rte l, p re m je r 
P ry sto r, ś w ita ls k i i S ław ek. N ie w z ię li u d z ia łu : 
m arsza łe k  P iłs u d s k i, m in iste r sk a rb u  p. Ja n  P ił­
su d sk i, w ica p re m je r Z a w a d z k i i  g en erał R yd z 
ś m ig ły . K o m u n ik a t o fic ja ln y  z k o n fe re n c ji m ia ł 
B yć w y d a n y  d z iś  w  g o dzinach  w ie czo rn ych , ale 
do tej c h w ili (g o d zin a 6‘15)  n ie  p o ja w ił się.

P ew ne n a sta w ie n ie  „g ru p y  p u łk o w n ik o w sk ie j" 
w  sto su n k u  do k o n fe re n c ji zaob serw ow ać m ożna 
"w d z isie jsz e j w ieczo ro w ej p ra sie  sa n a c y jn e j. „ K u - 
fje r C ze rw o n y" i  „D o b ry  W ie c z ó r" bezpośrednio 
in sp iro w a n e  p rzez „g rup ę p u łk o w n ik o w sk ą ", pod 
W ie lkie m i ty tu ła m i donoszą, że k o n fe re n cja  od­
byta się  bez u d z ia łu  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . T y ­
tu ł ten je st w  ty ch  p ism a ch  sp e cja ln ie  w y b ity . 
■>K.urjer Czerw ony*, o m a w ia ją c ko n feren cję, o - 
fw ia d cza , że „w ed le  ogólnej o p in ji zn aczenie tej 
ja k  i  p o p rze d n ie j k o n fe re n c ji polega je d y n ie  i  
W yłącznie n a w y m ia n ie  zdań b y ły c h  szefów  rz ą ­
dów. N ie n a le ży  i  n ie  m ożna o czekiw ać po te j n a - 
radzie żad n y ch  d e cyzy j a n i żadm ych n a d z w y c z a j­
nych rze czy".

W c z o ra j na tem at k o n fe re n c ji obiegało w iele

in fo rm a c y j, rzecz szczególna, p ochod zących ze źró 
deł sa n a c y jn y c h . M ięd zy in n e m i u trzym y w an o , 
że p rze d sta w icie le  m in iste rstw a  ska rb u , k tó rzy  
m ie li w zią ć u d z ia ł w  k o n fe re n c ji, w y ra żą  isto tn y 
stan p o ło że n ia gospodarczego, n ic  n ie  u k ry w a ją c  
a  je d y n ie  p ro sząc m a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o  o po­
w zięcie  d e cy zji.

W  k o ła ch  p o lity c z n y c h  z w ra c a ją  uw agę na 
fak t, że p. P iłs u d s k i dotychczas nie o d w ie d ził 
p rezyden ta R z p lite j.

D o c h w ili obecnej n ie  zo stał w yd a n y żaden ko ­
m u n ik a t w  sp raw ie  n a ra d y  u prezyden ta R z p lite j:

A g en cja „ Is k ra "  zam ieszcza je d y n ie  znane o- 
św iad czen ie  p. S ław k a, ogłoszone n a po siedzeniu 
k lu b u  B B  w  d n iu  1 k w ie tn ia , za o p a tru ją c je  ty lk o  
kom entarzem , że ze w zg lędu n a n ie ja k o  osobisty, 
a w  k ażd ym  raizie in fo rm acyjn o -o p in jo d aiw iczy 
ch a ra k te r rozm ów  p rezyden ta z  szefam i rządów  
p o m ajo w ych  n ie  n ależy się spodziew ać żadnego 
k o m u n ik a tu  o ficja ln e g o  o p rzeb iegu tych  ko n fe- 
renicyj.

O S Z C Z Ę D N O Ś C I W O JS K O W E ?
P ra sa  sa n a c y jn a  p o d aje  dalsze p o g ło ski o kom ­

p re sja ch  budżetow ych. B y ć  m oże, że —  w edle tej 
p ra sy  —  z a jd z ie  potrzeba z m n ie jsze n ia  w yd atkó w  
w  tych  m in iste rstw a ch , które dotychczas p rz y  
a k c ji oszczędnościow ej b y ły  p o m ija n e . P ra sa  k o ­
m en tuje  tę pogłoskę ja k o  p rzyg o to w an ie  do 
zm n ie jsze n ia  budżetu w ojskow ego.

Olbrzymi wzrost deficytu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsza w a , 25 k w ie tn ia . 
N a p o dstaw ie o bliczeń  głów nego urzęd u staty­

stycznego d e ficy t budżetow y za m arzec h r. w y ­

n o si 44,811.000 z ł., gdy w  lu ty m  w y n o sił 29,392.000
zł.

W obec tego d e ficy t za ro k budżetow y 1931/32 
w zró sł do sum y 204 m ilj. z ł.

Wybory w Wiedniu i w Austrji
W ied eń , 25 k w ie tn ia . W czo ra jsze  w yb o ry  gm in 

ne i  sejm ow e w  W ie d n iu , A u s trji D o ln e j, S ty rji, 
S alzb u rg u  i K a ry n tji w y k a z u ją  d a lszy  w zro st g ło ­
sów n aro d o w ych  so c ja listó w  kosztem  częścio w ych  
strat* so cja listó w  i  ch rzę ści ja ń sk o -sp o łe czn y ch , a 
P rzedew szystkiem  i L a n d h u n d u  W ie lko n ie m có w , 
k tó rzy  w  W ie d n iu  i  A u s t rji D o ln e j s tra c ili w szy ­
stk ie  dotychczasow e m an d aty. W y n ik  w yb o ró w  j 
do R a d y  m ie js k ie j w  W ie d n iu , k tó ra  rów nocze­
śnie je st sejm em  w ied eń skieg o  k ra ju  zw iązk o w e ­
go, p rze d sta w ia  się  w edle o fic ja ln e g o  ze staw ien ia 
następu jąco : N a ogólną liczb ę  100 m and ató w  (p o ­
p rzed n io  120)  o trz y m a li: so c ja ln i d em o kraci 66

W y b o r y  w  P r u s ie c h
B A W A R JI, W IR T E M B E R G J I, A N H A Ł C IE  I  H A M B U R G U

Berlin, 24 k w ie tn ia . O statnie g o dzin y k a m p a n ji 
przed w yb o rczej w  P ru sie c h  b y ły  bardzo burzliwe. 
W  w ie lu  m iejsco w o ściach  doszło do p o w ażn ych  
'V alk m ięd zy p rze ciw n ik a m i p o lity czn y m i, p rzy- 
°zem  n ie  obeszło się bez o fia r w  za b itych  i ra n ­
nych. W  B e rlin ie  do ko n ała p o lic ja  u b ie g łe j nocy 
326 aresztow ań. P odczas starć z  p rz e ciw n ik a m i 
P o lityczn ym i, p rzew ażn ie  m ięd zy ko m u n istam i a 
hitlero w cam i, je d n a osoba zo stała  za b ita  a  16 osób 
°d n io sla  ra n y . K rw a w e  w a lk i m ia ły  także m iejsce  
w w ie lu  m iastach  p ro w in c jo n a ln y c h . W  rn iisb u rg  
Biam born w  cią g u  nocy dochodziło  do o strych  
starć m ięd zy k o m u n istam i a n aro d o w ym i s o c ja li­
stam i. W  toku tych  w a lk  zo stała  je d n a  osoba za ­
bita , 14 osób o d n io sło  ra n y  ciężkie  a  szereg in n y ch  
g ejsze . W  H an n o w erze b y ło  p rzeszło  20 ra n n y ch . 
W ró żn ych  m iejsco w o ściach  n a Ś lą sk u  doszło rów - 
m eż do lic z n y c h  starć, w  w y n ik u  któ ry ch  szereg 
°^ófe o d n io sło  ra n y . W  okręg u o p olskim  zostało 
r °w n ie ż 8 P o lakó w  p o b itych  p rzez N iem ców .

Berlin, 24 k w ie tn ia . W  p rze ciw ie ń stw ie  do b u - 
rz liw e j k a m p a n ji p rzed w yb o rczej d zie ń  w yb o rczy 
w P ru sie ch , B a w a rji, W irte m b e rg ji i w  H am b ur- 

m in ą ł naogół spokojnie. P o m in ą w szy drobne 
W ykroczenia, do p o w a żn ie jszy ch  zaburzeń n ig d zie  
aie  doszło. F re k w e n c ja  w yb ó r cza b y ła  zn aczn ie  
_ r^ lc P za n iż  podczas obu o sta tn ich  gło so w ań  na 
Słos?rdenta R zeszy* w  n ie k tó rych  okręgach licz b a  
b y h  n i e p rze k ra cza ła  60 procent, a naw et
w nion w y k a zu ją ce  zaled w ie 50 p ro cen t up ra-
,  1 1 5̂ cb do g ło so w an ia. P rze cię tn ie  o ce n ia ją  lic z - 
rdk- u ■!pcych n a 70 do 80 procent. P ie rw sze  w y -

^ ftd y w a ły  ja k  zw yk le , ze sz p ita li p aszcze- 
^P ast, gdzie fu n k c jo n o w a ły  lotne b iu ra  

god T ? 6' . ^ a'̂ e w yborcze zam kn ięte zo sta ły  o 
gouz. 17 a ju ż  w  n ie d łu g im  czasie  p ó źn ie j poczę­
ty n ad ch o d zić p ie rw sze  o fic ja ln e  w y n ik i z poszcze­
g ó ln ych  okręgów  w yb o rczych .

(p o p rze d n io  72) , ch rze śe ija ń sk o -sp o le czn i 19 (40), 
W ietlkonięm ęy 0 (2), n aro d o w i s o c ja liś c i 15 (0). 
S o c ja ln i d e m o k ra cji u trz y m a li zatem  w  R ad zie  
m ie js k ie j p o p rze d n ią ab so lu tn ą w iększo ść; ch rze - 
ścdjań& ko-społeczni u t ra c ili stan o w isko  drugiego 
w ice b u rm istrza . W  c y fra c h  w y b o ry  do R a d y  m ie j 
sk ie j w  W ie d n iu  w y ra ż a ją  się ja k  n astęp u je: N a 
ogólną liczb ę  1,159.360 g ło só w  w ażn y ch  (w  w y ­
b o rach  do R a d y  n a ro d o w e j w  1930 ro k u  1,193.072) 
u z y s k a li: s o c ja ln i d em o kraci 682.323 ( 703.718), 
ch rz e śc ija ń sk o -sp o łe c z n i 233.622 (282.959) , n a ro ­
d o w i s o c ja liś c i 201.365 (27.457)  i  k o m u n iśc i 20.836 
( 10.626). R eszta głosów  je st ro zb ita.

W Y N IK  W Y B O R Ó W  W  P R U S IE C H
Berlin, 25 k w ie tn ia . W ed le  p ro w izo ryczn ego o- 

b lic z e n ia  n o w y sejm  p ru s k i w  n astęp stw ie w czo raj 
szych w yborów  będzie się  sk ła d a ł z  422 p osłów , 
g d y do tych czaso w y lic z y ł 450 posłów . P ro w iz o ­
ry c z n y  p o d zia ł m andatów  n a  poszczególne p a rtje  
je st n a stę p u ją cy : S o c ja ln i d em o kraci zd o b y li 93 
m an d aty (m ie li 137), n iem iecko  - n aro d o w i 31 (71), 
cen trum  67 (71) , k o m u n iści 57 (48) , n iem ie cka 
p a rtja  lu d o w a 7 (40), p a rtja  p ań stw o w a 2 (4), 
n aro d o w i so c ja liśc i 162 (9), ch rze ścija ń sk o  spo­
łe czn i 2 (4), H an n o w crczy cy 1 (p o p rzed n io  razem  
z L a n d vo lk ie m  19) . N ie  są to jeszcze o b licze n ia  
ostateczne a zatem  m o żliw e są  pew ne m ałe k o re k - 
tu ry . O fic ja ln y c h  o b licze ń  ostatecznych n ie  n a le ży  
się spodziew ać przed końcem maja. N o w y Sejm  
p ru s k i zbierze się n a jw cze śn ie j w  p o ło w ie  czerw ­
ca. F re k w e n c ja  w yb o rcza w y n o siła  81 procent u - 
p ra w n io n y ch  do g ło so w an ia.

J a k  z pow yższego p o d zia łu  m andatów  w yn ik a , 
dotychczasow a k o a lic ja  w e im arska w yk o n yw u ją ca  
rz ą d y  w  P ru sie ch , sk ła d a ją c a  się  z  so cja ln y ch  de­
m okratów , cen trum  i p a rt ji p ań stw o w ej, n ie  zdo­
b y ła  w iększo ści, u z y s k u ją c  razem  162 m and aty. N ie 
zd o b yła  je j ró w n ie ż k o a lic ja  h a rzb u rsk a , tzw . o- 
p o zyeja narodow a.

BerlinL 25 k w ie tn ia . Z estaw ien ie  w yn ik ó w  w czo­
ra js z y c h  w yborów  do sejm u  p ru skie g o  w sk azu je , 
że g ło sy oddane n a p a rtje  h itle ro w sk ą  w  sto su n ­
k u  do pierw szego g ło so w an ia n a p rezyden ta R ze­
szy w zro sły  o 1,2 m iljo n a . N a jw ię k sz y  p rzyro st 
głosów  n a ro d o w o -so cja listy czn y ch  zazn aczył się  w  
o kręg ach  n a d g ra n iczn ych . W  sam ych  P ru sie c h  
W sch o d n ich  p rz y b y ło  H itle ro w i 113 ty się cy  no­
w y ch  zw o le n n ik ó w , a w  o kręg u fra n k fu rc k im  n ad 
O d rą 72 tysiące . T ak że  w  in n y c h  o kręg ach  P ru s 
za zn a czył się w zrost, je d n a k  n ie  w  tak ja sk ra w y m  
sto p o m

C E N T R U M  P R Z E C IW  H IT L E R O W C O M  
Berlin, 25 k w ie tn ia . Z a rząd  p a rtji centrum  w y - . 

d a ł d ziś odezw ę, w  k tó re j ośw iadcza, że fra k c ja  cen 
trum  pozostanie w  sejm ie p ru sk im  d a le j w ie rn a 
sw em u celo w i p o lityczn em u i gotowa je st do w spó ł 
p ra c y  ze w szystkiem i p a rtja m i, któ re staną na 
g ru n cie  k o n sty tu c ji. S p rze ciw i się  natom iast ja k  
n a je n e rg iczn ie j w szelkim  próbom  o d d an ia  w ład zy 
państw o w ej jed n o stro n n ej d yktatu rze  p a rty jn e j.

R Z Ą D  P R U S K I N IE  U S T Ą P I D O  20 C Z E R W C A  
Berlin, 25 k w ie tn ia . P rzew o d n iczący fr a k c ji n ic -  , 

m iecko -naro d o w ej sejm u p ru skie g o  z w ró c ił się  do 
p re m je ra  rzą d u  p ru skie g o  Otto B ra u n a  z w ezw a­
niem , ab y n a p odstaw ie odnośnych p rzep isó w  k o n ­
sty tu c ji p ru s k ie j ro zw ią za ł dotychczasow y sejm  
p ru s k i, ja k o  n ie  p o sia d a ją cy  ju ż  z a u fa n ia  społe­
czeństw a.

Berlin, 25 k w ie tn ia . R ząd  p ru s k i odbędzie ju tro  
rad ę  m in istró w , n a k tó re j za jm ie  stano w isko  w o­
bec now ej sy tu a cji, ja k a  się w y tw o rzy ła  w  następ­
stw ie w czo rajszych  w yborów . Ja k  słych ać, w n io ­
sek p a rtji n iem ie cko -n aro d o w e j w  sp raw ie ro z­
w ią z a n ia  sejm u n ie  będzie b ra n y  pod uw agę, po­
n iew aż k a d e n cja  obecnego sejm u ko ń czy się do­
p ie ro  20 m a ja . N ie  n a le ży  też oczekiw ać u stą p ie ­
n ia  rzą d u , p o niew aż p re m je r B ra u n  zło ży d y m isję  
dopiero po d o ko n an iu  w yb o ru  nowego p rezydenta 
sejm u  a sejm  zbierze się  praw dopodobnie dopiero 
20 czerw ca.

W Y N IK I W  B A W A R JI
Monachjum, 25 k w ie tn ia . W czo rajsze  w yb o ry do 

Sejm u b aw arskieg o  w edle dotychczasow ego w y n i­
k u  końcow ego p rze d sta w ia ją  się w  p o d ziale  m an ­
datów  n astę p u jąco : N a ogólną ilo ść  128 m andatów  
o trz y m a li: b a w a rsk a  p a rtja  lu d o w a (ce n tru m ) 45 
(dotąd 40) , s o c ja ln i dem okraci 20 (30), b a w a rsk i 
zw iązek ch ło p sk i i p a rtja  państw ow a 9 (do tych czas 
b a w a rsk i zw . ch i. 15), n iem ie cko -n aro d o w i 3 ( 11), 
naro d o w i s o c ja liś c i 43 (9), k o m u n iści 8 (3). Reszta 
p a rty j n ie  u z y sk a ła  żadnego m andatu.

D otychczasow a k o a lic ja  rząd o w a w B a w a rji, 
sk ła d ało się, aż do w y stą p ie n ia  z n ie j niem iecko- 
narodovęych z  b a w a rsk ie j p a rtji lu d o w e j, b a w a r­
skiego z w ią z k u  ch ło p skiego , n iem ie cko -n aro d o ­
w ych  i  p a rt ji lu d o w e j p o sia d a ją c  n a 113 m an d a­
tów  w iększość 70 głosów  a po w y stą p ie n iu  n ie - 
m iecko -n aro d o w yeh  59 głosów  p rze ciw  54 głosom
o p o zy cji.

W Y N IK  W  W IR T E M B E R G J I 
Berlin, 25 k w ie tn ia . W  w y n ik u  w czo rajszych  

w yborów  w W irte m b e rg ji now y Sejm  będzie się 
sk ła d a ł, ja k  dotąd, z 80 posłów . U k ła d  s ił nowego 
sejm u je st n a stę p u ją cy: S o c ja ln i dem okraci 14 (p o ­
s ia d a li 21)  m andatów , centrum  17 ( 16),' zw iązek 
c h ło p sk i 9 ( 15), dem okraci 4 (8), k o m u n iści-7 (6), 
n iem iecko -n aro d o w i 3 (4), p a rtja  lud o w a 0 (4), 
ch rze ścija ń sk o -sp o łe czn i 3 (3), n aro d o w i s o c ja li-  

• ści 23 ( 1). D otychczasow a p a rtja  rząd o w a sk ła d a ła  
s ię  z  n iem ie cko -n aro d o w ych , z w ią zk u  chłopskiego, 
p a rtji lu d o w e j, centrum  i dem okratów .

W Y N IK  W  H A M B U R G U  
Hambwg, 25 k w ie tn ia . W y n ik  w yborów  do Se­

n atu h am b urskieg o  p rzed staw ia się w edle do tych ­
czasow ych o b liczeń  n astęp u jąco : S o cja ln i-d e m o - 
leraci zd o b y li 49 m andatów  (w  w yb o rach  w e w rze­
ś n iu  1931 r. —  46), n aro d o w i s o c ja liś c i 51 (43), k o ­
m u n iśc i 26 (35), p a rtja  p ań stw o w a 18 ( 14), n ie ­
m ieck o -n aro d o w i 7 (9), p a rtja  lud o w a 5 (7), p a r­
t ja  gospodarcza 1 (2), ch rze ścija ń sk o  - spo łeczni 
1 (2), cen trum  2 (2). R azem  160 m andatów . D o ­
tychczasow e rz ą d y  sp raw o w ała  k o a lic ja  m n ie jszo ­
ścio w a, w  k tó re j sk ła d  w c h o d z ili: s o c ja ln i dem o­
k ra c i, p a rtja  państw ow a, p a rtja  lud o w a i centrum .

W Y N IK  W  A N H A L T  
Berlin, 25 k w ie tn ia . W czo ra jsze  w yb o ry do s e j­

m u w  A n h a lt d a ły  w y n ik  n a stę p u ją cy: S o c ja ln i 
dem o kraci u z y sk a li 12 (p o sia d a li 15)  m andatów , 
niem iecko  - n aro d o w i 2 (2), centrum  1 (0), ko m u­
n iśc i 3 (3), n iern. p a rtja  lu d o w a 2 (6), zw iąze k w ła  
ś c ic ie li re a ln o ści 1 (2), n aro d o w i s o c ja liś c i 15 ( I ) .  
W  A n h a lt b y ł ró w n ie ż rz ą d  m n ie jszo ścio w y o p ie ­
ra ją c y  się  n a  so cja ln y ch  dem okratach i  centrum  i 
u trz y m y w a ł się  p rz y  w ła d zy  ty lk o  d z ię k i tem u, że 
p rz y  g ło so w an iu  k o m u n iści w strzy m y w a li się od 
g ło so w an ia. , ; ;

P R A S A  F R A N C U S K A  O W Y B O R A C H  
P R U S K IC H

Paryż, 25 k w ie tn ia . O m a w ia ją c w y n ik  w c z o ra j­
szych w yborów  do S e jm u  p ru skie g o , p ra sa  p a ry ­
ska stw ierdza, że p a rtja  n a ro d o w o -so cja listyczn a  
o d n io sła  zn aczn y sukces, je d n a k  decydującego 
zwycięstwa nie osiągnęła, a zatem  rząd Brauna i 
Seoeringa pozostanie nadal przy władzy. „M a tin " 
ośw iadcza, że w yb o ry  n ie  p rz y n io s ły  żadnego w y ­
ja ś n ie n ia  i sy tu a c ja  p ozostaje w  dalszym  cią g u  n a ­
prężona, gdyż p o d zia ł m andatów  n ie  p o zw ala na 
utw o rzen ie k o a lic ji, zd o ln e j do sp raw o w an ia  rzą­
dów.
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.J o u rn a l"  p isze , że H itle r n ie  sta ł się w p raw d zie 
panem  s y tu a c ji, je d n a k  w  p rz y sz łe j p o lityce  za ­
g ra n iczn e j N iem iec odegra pow ażną ro lę . „E ch o  
<le P a riis" stw ie rd za stale oddalanie się Niemiec 
od konstytucji weimarskiej, o raz zgon p a rla m e n ­
ta ryzm u  niem ieckiego. Ś w iat z n a la z ł się  w  o b liczu  
czw arte j R zeszy, k ie ro w a n e j p rzez m ilita ry stó w , 
m etodycznych b iu ro k ra tó w , k a lk u la to ró w  i zw o­
le n n ik ó w  p o lity k i auto rytetu. „L a  R e p u b liq u e “ u- 
w aża w y n ik  w czo ra jszy ch  w yb o ró w  za o b jaw  
w zb u d zający troskę a zarazem  pewne uspokojenie: 
troskę z  pow odu co raz w iększego zalew u N iem iec 
fa lą  re w o lu c y jn ą  a u sp o ko jen ie, p o niew aż Hitler 
nie zdobył większości bezwzględnej. „Q uoticLian“ 
stw ie rd za , że N iem cy w e szły  n a  drogę a w a n tu rn i­
czą. N iepodobna d ziś p rze w id zie ć następstw  tego

d ziś w y w ia d  sw e j ko resp o n d en tki sp e cja ln e j w  T o ­
k io  z  ja p o ń sk im  m in istre m  w o jn y  w  sp ra w ie  k o n ­
flik t u  ch iń sk o  - jap o ń skieg o  i stosunków  so w iec­
ko - ja p o ń sk ich , w  któ rym , n a w ią z u ją c  do o stat­
n ic h  w yd arze ń  n a D a le k im  W sch o d zie, m . in . o - 
św ia d c z y ł: „ Is tn ie ją  obaw y, że stan o w isko  L ig i N a ­
rodów  w y w o ła  w  Ja p o n ji pow ażne o b ja w y  n ie za ­
d o w o len ia lu d n o ś c i Je d y n ą  s iłą , p o w strzy m u jącą 
n aró d  ja p o ń sk i p rzed  w yb uch em  żyw io ło w ego o -

W c z o ra j p rzed  lw o w sk im  tryb u n a łe m  k a rn y m  
z n a la z ł m iejsce  epilo g  tra g e d ji b rz u ch o w ick ie j, 
k tó ra  p o ru sz y ła  o p in ję  L w o w a, P o ls k i i za g ra ­
n ic y .

S tra szn a  tra g e d ja  ja k a  ro zeg rała się  w w illi 
in ż. Z arem by w  B rzu ch o w ica ch , w  nocy z dn. 30 
n a  31 g ru d n ia  ub. ro k u , ten n ie z w y k ły  w yp ad ek 
w  d z ie ja c h  k ry m in a lis ty k i i  n ieziw ykły obraz 
p sych o p ato lo g iczn y zn a jd z ie  n ie w ą tp liw ie  o św ie ­
tlenie w  to ku sądow ego procesu.

Ju ż  od w czesnego ra n k a  p rzed  gm achem  sądu 
g ro m ad zić się  p oczęła p u b liczn o ść. P rze w a ża ją  
k o b iety od podlotków  do staru szek .

O  g o d zin ie  9 w ch o d zi na salę sądow ą G orgono. 
w a ; o tu lo n a w  czarn e fu tro  id z ie  k ro k ie m  bardzo 
w o ln ym , z  g ło w ą spuszczo n ą; w yg lą d a  bardzo 
m ize rn ie , w y ch u d ła . P o d ch o d zi do k rz e sła  i  sia d a , 
w y b u ch a ją c sp azm atyczn ym  płaczem . Po c h w ili 
w ch o d zi try b u n a ł. Po w y lo so w a n iu  ła w y  p rz y ­
się g ły ch  odczytano a k t o skarżen ia.

W Y N IK I Ś L E D Z T W A  W  U JĘ C IU  
P R O K U R A T O R A

N a w stępie p ro k u ra to r k re ś li d zie je  sto sunku 
m ięd zy Z arem bą a G orgonow ą, ic h  p ężycie , a  
zw łaszcza sto sun ek o skarżo n ej do E lż b ie ty  Z a ­
re m b ia n k i. A k t o ska rże n ia  p o d aje  szereg m om en­
tów  ilu s tru ją c y c h  w ro g i stosunek G orgonow ej do 
Z a re m b ia n k i, m ięd zy k tó re m i rozdźw dęki docho­
d z iły  do takiego n ap ręże n ia, że Z arem ba b y ł zm u ­
szo n y swego czasu w y sła ć  L u s ię  do S z w a jc a rji. 
N astępnie p ro k u ra to r w y k a zu je , dlaczego G orgo- 
now a u w a ża ła  L u s ię  Z a re m b ian kę  za  przeszkodę 
w  sw em  ż y c iu  i  sk ła d a  n a n ią  w in ę fa k tu , że Z a ­
rem ba o d su n ął się  od n ie j. W  p rzed d zień  tra g i­
czn ej n o cy G orgonow ą p o sta n o w iła  się  ro z p ra w ić  
z L u s ią , w id zą c w  n ie j p rzy czy n ę  sw ej n iep ew n e j 
p rz y sz ło śc i, a  m oże chce w y w rzeć na n ie j zem stę, 
a m oże dlatego, że w ie rz y , iż  w  ten sposób u su n ie  
przeszkodę d zie lą cą  ją  od Z arem by.

P Ó ŁN O C  G R O Z Y  I  Z B R O D N I

W  d n iu  30 g ru d n ia  1930 r . Stan. Zarem ba, u -  
<3zeń g im n a z ja ln y  sp ią ć w  w illi, zo stał obudzony 
ja k im ś  ję k ie m  czy lu d zk im  głosem . In sty n k to w ­
nie w y sk o czy ł z  łó żka i  w b ie g ł do p o k o ju  sw ej 
s io stry  w o ła ją c  ją  po im ie n iu . N ie  o trzy m a ł je d ­
n a k  żad nej odpow iedzi. Je d y n ie  w  p rzed p o ko ju  
od w e ra n d y  s ła n ia ła  się  ja k a ś  postać o d zian a w  
fu tro . G d y postać z n a la z ła  się  n a  w eran d zie  S ta­
n is ła w  ro zp o zn ał w  n ie j M. G orgon.

Z IM N E  JUŻ T Y L K O  Z W Ł O K I-.

M ło d y S ta n isła w  in styn k te m  w ie d zio n y z b liż y ł 
a ę  do łó żka s io stry , a  d o tkn ą w szy je j g ło w y po­
c z u ł m d ły  zap ach  le p k ie j k r w i N a łó żu le ża ły  
ju ż  ty lk o  zim n e  z w ło k i L u s i.

N a  m ie jsce  zb ro d n i ja w i się  le k a rz, p o lic ja , 
p ro k u ra to r. W o ko ło  c z y n i się  p o sz u k iw a n ia  za 
spraiw cą m o rd u, n ig d z ie  a n i ś la d u  gw ałtow nego 
w ta rg n ię cia , a n i w ła m a n ia , te m b ard zie j, że o b e j­
śc ia  p iln u je  z ło ś liw y  p ie s L u x . W te d y  jasn e m  
je st, że zb ro d n i dokonać m ó g ł kto ś z  d o m o w n i­
ków .

k ro k u . N ależy b aczn ie  śled zić d a lszy  przeb ieg w y ­
padków , k tó ry ch  a n i F ra n c ja  a n i E u ro p a  n ie  m o­
że d a rzyć obojętnością. „P o p u la ire " p isze, że w 
s y tu a c ji obecnej n iem a innego w y jśc ia , ja k  pozo­
stanie Brauna i Seueringa przy władzy. H itle r n ic  
zd o b ył P ru s, ja k  b y ło  to p rzew id zen ia, i przegrał 
ostatnią bitwę legalną. D z ię k i energ icznej i d y sc y ­
p lin o w a n e j a k c ji so cja ln y ch  dem okratów  atak H i­
tle ra  zo stał o d p arty i  N iem cy zo stały uratow ane 
od katastro fy.

P R A S A  A N G IE L S K A  O W Y B O R A C H

Londyn, 25 k w ie tn ia . P ra sa  a n g ie lsk a , o m aw ia­
ją c  w y n ik  w czo rajszych  w yb o ró w  do S e jm u  p ru ­
skiego stw ierdza, że o ile  n ie  z a jd z ie  coś n iep rze - 

I w idzian ego , sy tu a cja  P ru s  pozostanie bez zmiany.

się u w ie ść p ropag an d zie p ew n ych  k ó ł i  w yd a w y ­
ro k  b e zstro n n y". P rzechod ząc do stosunków  so - 
w iectko-japońskieh, m in iste r o św iad czył, że sty u a - 
c ja  w  M a n d ż u rji p ó łn o cn e j fa k ty czn ie  je st bar­
dzo powikłana i poważna. Je st bardzo  m ożliw e, że 
Ja p o n ja  zm uszona będzie do p o w zię cia  n ie sły c h a ­
n ie  w ażn ych  d e cy zy j, bez o g lą d a n ia  się n a stano­
w isko , ja k ie  z a ję ła b y  w  tej sp raw ie  L ig a  N arodów  
lu b  M oskw a.

T ym czasem  na śn ieg u znalezono z n a k i, któTe 
w io d ą od głów nego w e jścia  w illi, ś la d y  n ie w ie l­
k ic h  stóp, ja k b y  ko b iecych , ś la d y  te w io d ą do 
s y p ia ln i G orgonow ej. Id en tyczn e śla d y  w io dą do 
p iiw n icy i do basenu z w odą. Jedn ocześnie z  b a ­
senu w yd o byto t. zw . dżagan, k tó ry  s łu ż y ł do w y ­
rę b y w a n ia  lo du. R a n y  n a g ło w ie L u s i o d p o w ia­
d a ją  jaikby zadane b y ły  dżaganem .

K R E W  N A  C H U S T E C Z C E
Id ą c za śla d a m i do p iw n ic y  o rg an a śledcze 

z n a jd u ją  tam  chusteczkę p o w alan ą k rw ią , c h u ­
steczkę, k tó ra  ja k  o kazu je  się je st w łasnością. 
G orgonow ej.

S zyba w  p o ko ju  je st w yb ita , a n a  p ra w e j ręce 
G orgonow ej są ś la d y  k rw i.

D L A C Z E G O  W Y B IT A  S Z Y B A ?
Is tn ie je  p rzyp uszczen ie, że G orgonow ą zasko ­

czona k rz y k ie m  m łodego Z arem b y p o bieg ła k u  
sw em u p o ko jo w i, ale tu  d rz w i b y ły  zam knięte od 
w ew nątrz. Je d y n y m  ra tu n k ie m  b yło  w y b ić  szybę 
i p rzez otw ór p rze k rę cić  k lu cz.

W  P O W O D Z I O B C IĄ Ż A JĄ C Y C H  P O S Z L A K
Tym czasem  n a fu trze  G orgonow ej z n a jd u ją  

znow u śla d y  k rw i, z  p ochodzenia k tó re j G orgo- 
now a n ie  p o tra fi się  w ytłu m aczyć. Ja k  okazało 
się b y ła  to k re w  tra g iczn ie  zm a rłe j.

K o ło  basenu zn alezio n o  k a w a łe k  św iecy. Z b a­
dano lic h ta rz  u żyw a n y p rzez G orgonow ą, św iecy 
w  n im  n ie  b y ło . K a w a łe k  św ie cy p aso w ał w  z u ­
p ełn o ści do lic h ta rz a .

P ozatem  G orgonow ą m ia ła  w  czasie  śledztw a 
n a  sobie czystą b ia łą  ko szu lę, podczas g dy do­
m o w n icy w id z ie li ją  przedtem  u b ra n ą  w  ko szu lę 
k o lo ru  lila , w reszcie G orgonow ą m ia ła  w  obec­
n o ści słu żą ce j T o b iaszo w ej zaw o łać „Boże co ja  
zro b iła m ".

T Ł O  Z B R O D N I
Z dn. 1 sty czn ia  in ż . Zarem ba pod w p ływ em  

śp. L u s i m ia ł porzucać G orgonow ą, L u s ia  bow iem  
m ia ła  p rz y ła p a ć  p lik  listó w  ja k ie  G orgonow ą o - 
trzy m a ła  od sw ych  ko chan kó w .

L o s w ięc G orgonow ej w  p rz y sz ło śc i b y ł n ie ­
pew n y. P rz e s ła n k i te n a p ro w a d z iły  organa śle d ­
cze do w y cią g n ię cia  k o n k lu z ji, że G orgonow ą p o ­
sta n o w iła  z a ła tw ić  p rzed  o d ejściem  sw oje p o ra ­
c h u n k i z  L u s ią , k tó ra  b y ła  sp ra w cz y n ią  ro z łą k i 
je j z  H e n ry k ie m  Z arem bą.

Z E Z N A N IA  G O R G O N O W E J ,
O skarżo n a do zam o rd o w a n ia  Z a re m b ia n k i n ie 

p rz y z n a je  się. Z e zn aje  z  p o czątku głosem  cich y m , 
a le  o p an o w u je  się  i  m ó w i głosem  p ew n ym  i  sta ­
n o w czym . P o le m izu je  z  aktem  o sk a rże n ia , w  w y ­
p a d k a ch  szczeg ó lnej w a g i p o dn ieca się  i  m ó w i ż y ­
w o, g e sty k u lu ją c . Z  zeznań je j d o w ia d u je m y się, 
że u ro d z iła  się  7 m a rca  1901 w  O ciestow ie w  J u ­
g o sła w ji, do szóstego ro k u  ż y c ia  ch o w a ła  się  p rz y  
m atce, a  potem  w  z a k ła d z ie  s ió str b ia ły c h  w  S a ­
ra je w ie . Z w yb uch em  w o jn y  w ra c a ją c  do m a tk i 
do S ze b n ik a, p o zn a ła  E rw in a  G orgona, ra d io te le ­
g ra fistę  z m a ry n a rk i a u s trja c k ie j. W  ro k u  1916, 
ja k o  15-Je tn ia  p an n a, w y c h o d z i za m ąż za G o r­

gona, a  w  ro k u  1918 zam ie szk u je  u  jego ro d zicó w  
w e L w o w ie . W  ro k u  1922 dom aga się  rozw o d u z 
pow odu rzekom ej ch o ro by w e n eryczn ej G orgona; 
do rozw odu n ie  doszło, a  G orgon w y je c h a ł do A - 
m e ryk i. Początkow o o trzym u je  p ie n iąd ze  od m ę­
ża, p ó źn ie j ko n tak t z n im  z ry w a  się  i  G orgonow ą 
o trzym u je  posadę p ie lę g n ia rk i, a  następn ie k a ­

s je rk i, któ rą  to posadę tra c i z  pow odu n iezło że- 
n ia  k a u c ji. W  ty m  czasie  p o zn a je  się z Z arem bą, 
k tó ry  p ro p o n u je  je j za ję cie  się jego gospodar­
stw em  i  d ziećm i. Po k ilk u  tyg o d n iach  w y je żd ża ­
ją  oboje do K ra k o w a , a  po p o w ro cie  o św iad czają  
dzieciom , że się  p o b ra li... Ż y li szczęśliw ie , a ow o­
cem  tego b y ła  —  m a ła  Rom a.

P O C Z Ą T K I N IE Z G O D Y
H a rm o n ja  m ięd zy k o ch a n k a m i p oczęła się  p suć. 

W  ro k u  1930 o trzym a ła m  a n o n im  —  m ó w i o ska r­
żona —  że Z arem ba za k o ch a ł się  w  ja k ie jś  b iu ra ­
listce . W e w rz e śn iu  1931 G orgonow ą g ro zi Z a­
rem bie, że je ż e li n ie  u le g a liz u je  ic h  zw ią zk u , za­
s trz e li jego, Rom ę i  siebie. O skarżo n a kate g o rycz­
n ie  tw ie rd z i, że ż y ła  z dziećm i w  n a jle p sz e j zgo­
dzie, a  ty lk o  ra z  p o w ie d z ia ła  L u s i podczas k łó ­
tn i: „ T y  sm ark aczu , d o stan iesz po b u zi, jesteś 
m a łp ą ". Pow odem  k łó tn i b y ło  danie Z arem bie 
k o re sp o n d e n cji G orgonow ej-

10.000 D O L A R Ó W  O D S Z K O D O W A N IA
G d y G orgonow ą d o w ie d zia ła  się  o k a ta stro fie  

b u d o w la n e j p rz y  u l. K ęczyń skieg o , z a w ia d o m iła  
o tem  Z a rem b ian kę , k tó ra  o d p o w ied zia ła : „G o p a ­
n ią  to o bch o d zi, pafna 'm a dostać ty lk o  10.000 do­
la ró w  od m ego o jca.

P rze w o d n iczący: Co to za  10.000 dolarów ?
O skarżo n a: G d y d o w ie d ziałam  się, że Z arem ba 

chce m n ie  p o rzu cić, zażąd ałam  odszko do w ania 
10 ty się cy  dolarów .

P rzew o d n iczący: B ie g li s tw ie rd z ili, że k re w  p a ­
n i n a le ż y  do k a te g o rji „0“ , a  k re w  L u s i do k ate - 
g o rji „A ".

O skarżo n a: T o  n iem o żliw e. Może b ie g li jeszcze 
ra z  k re w  zb a d ają.

A L B O  M I P R Z E B A C Z Y -
P ro k u ra to r: Go p a n i zam ie rzała  c z y n ić  n a  w y ­

p adek, gdy Z arem ba m ia ł się  z  p a n ią  rozstać?
O skarżo n a: M y śla ła m : P o jad ę do mężia w yzn am  

ca łą  p raw d ę, to m i p rzeb aczy, albo  u m o ż liw i u - 
zy sk a n ie  ja k ie jś  p o sad y. (O skarżo n a p łacze ).

P ro k u ra to r: D laczego p a n i zg o d ziła  się  ro ze jść 
z Z arem bą?

O skarżo n a: Go m ia ła m  ro b ić, skoro  m n ie z d ra ­
d za ł z in n ą  kobietą.

P ro k u ra to r: A  w ięc to m iło ść?
O skarżo n a: N ie w iem  cży m iło ść, czy  sen ty­

m enty.
R O L A  B IE L E C K IE G O

P rze w o d n iczą cy: Ja k a  b y ła  ro la  B ieleckieg o , i  
kto je st ten Biedectki?

O skarżona: N ie  zn am  go. T y lk o  o ty le  ile  p rz y ­
ch o d ził do Z arem b y. B ie le c k i m n ie  n ie n a w id z i od 
czasu, g d y m u d a ła m  p o rząd n ą odpraw ę, bo m n ie 
n a m a w ia ł, ab y poa-auciła Zarem bę, bo to b a n k ru t.

O brońca A x e r: Co p a n i uw aża za pow ód ze rw a ­
n ia  z  Z arem bą? r,

O skarżo n a: K obietę.
O b rońca: A  w ięc n ie  L u się ?
O skarżo n a: N ie.
N a tem ro zp raw ę odroczono do d n ia  d z is ie j­

szego. , , , <

TELEGRAMY
SA M O B Ó JS T W O  B R A T O W E J 

P R E Z Y D E N T O W E J M O Ś C IC K IE J
W arezaiw a, 25 k w ie tn ia  (te l. w ł.) D z iś o godz. 2 j

w  nocy w  k a m ie n ic y  p rz y  u l. N o w o g rod zkiej 4, 1 
rz u c iła  się z  4 p ię tra  n a  b ru k  49-le tn ia  A n n a C z y - i 
żew ska, żona u rzę d n ik a  P aństw ow ego B a n k u  Rcrf • 
nego. D enatka p o zo staw iła k a rtkę , że o d b iera so - j 
bie ży cie  z  pow odu choroby. C zyżew ska b y ła  b ra - 
tow ą p. prezyden to w ej M o ścick ie j.

C E N T R A L A  Z A K U P U  D L A  K A S  C H O R Y C H
W a rsza w a , 25 k w ie tn ia  (te l. w ł.) M in iste r p ra ­

cy  i  o p ie k i społecznej z a tw ie rd z ił statut c e n tra li 
zakup ó w  d la  K a s ch o rych . N a czele c e n tra li sta - i 
nde p . S ta n isła w  D an gel z  ogólno-państw ow ego j 
z w ią z k u  K a s ch o rych . D yrekto rem  c e n tra li m a 1
b y ć m ia n o w a n y p. G rab o w ski,

W Y JA Z D  L IT W IN O W A  
Genewa, 25 k w ie tn ia . K o m isa rz  sp raw  zagranicst- 

n ych  L itw in o w  o p u śc ił d ziś Genew ę i  w y je c h a ł do 
M oskw y.

G R E C JA  O D S T Ę P U JE  O D  W A L U T Y  Z Ł O T E J 
Wiedeń, 25 k w ie tn ia . W ed le  d o n ie sie ń  z  A ten, 

rz ą d  g re ck i u c h w a lił d z iś  o d stąp ić od p a ryte tu  
złota- J

Japońskie groźby wobec Ligi Narodów i Moskwy
Paryż, 24 k w ie tn ia . „P e tit P a ris ie n " p rzy n o si b u rze n ia , je st n a d zie ja , że L ig a  N arodów  n ie  da

K o b ie t a  k t ó r a  z a b i ła ?
P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  P R O C E S U  E M IL J I M A R G E R IT Y  GO RGO N

K R W A W E  Z N A K ,
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Tragiczna przejażdżka łodzią po Wiśle
W czo ra j w  g odzinach p o p o łu d n io w ych  z d a rz y ł 

się na W iśle  w  K ra k o w ie  straszn y w ypadek, któ ­
rego następstw em  b y ła  śm ierć m łodego chłopca. 
Ł ó d ka p ły n ę ło  w  dół W is ły  czterech chłopców  i 
koło I I I  m ostu n ag le  łódź z n a la złszy  się  w  w irze 
rze k i p rz e w ró ciła  się. C h ło p cy p o częli tonąć, a 
przech o dnie rz u c ili się  im  na ratu n e k, d a ją c  ró w ­
nocześnie zn ać do stra ży  p o żarn ej. W  m ięd zy­

czasie w y d o b y li przechodnie trzech tonących, zaś 
18-letn ieg *  Jerzego F ry c a  w ydobyto bez oznak 
życia . W ezw an y le k a rz  pogotow ia ratunkow ego 
stw ie rd z ił ju ż  ty lko  u o fia ry  n ieszczęśliw ego w y ­
p ad k u  śm ierć. S traż p o żarn a p rz y b y ła  ju ż  po w y ­
do b yciu  tonących. N ad brzegiem  W is ły , gdzie ro ­
zeg rała  się trag ed ja g ro m ad ziły  się  przez c a ły  
dzień tłu m y  p u b liczn o ści.

K E O N I h ł
T U R

P R Z E D S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  W  D N IU  
1 M A JA

W d n iu  Ś w ięta Robotniczego 1 M aja, w  n ie ­
dzielę o godz. 3'30 po p o łu d n iu  w  teatrze im . J u -  
Ijuszia Słow ackiego staran iem  T U R  odegrana zo­
stanie

„ U L IC A "
sztu ka w  3 aktach  E lm e ra  L . R ice ‘a w  p rz e k ła ­
dzie St. R . Standego. Je st to trag e d ja  z ż y c ia  ro ­
botniczego, p ełn a g łębo kich  m y śli so cja ln y ch . 
P re le kcję  przed p rzed staw ien iem  w y g ło si zn an y 
lite ra t i  poeta tow . A d am  P o lew ka. Ceny biletów  
O stępu n ie zw y k le  n isk ie , bo od 1 z ł. do 4 zł. B i­
lety do n ab y cia  w  a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " co­
d zien n ie od 5 do 7 po p o ł., a  w  dzień p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k a sie  teatru  im . Słow ackiego. —  
Z w ią z k i zaw odow e m a ją  się  zg łaszać po b ilety 
p rzez sekretarzy.

—  o o o  —

50-lecie Kasy Mianowskiego
U R O C Z Y S T A  A K A D E M JA

W  n ied zielę  o d b yła się w  a u li U n iw . Ja g ie ll. 
w K ra k o w ie  uro czysta ak a d e m ja  d la  uczczenia 
50-le c ia  d z ia ła ln o śc i K a sy  im . M ianow skiego, u - 
rządzona staran iem  U . J . i  w szy stk ich  k ra k . T o ­
w arzystw  n au ko w ych . W  p rzem ó w ien iach  p rzed ­
staw io n o  po w stanie tej in s ty tu c ji i je j z a słu g i d la  
u a u k i p o lsk ie j, w  szczególności d la  ro zw o ju  n au k 
h u m a n isty czn y ch  i  m atem atyczno - p rz y ro d n i­
czych . M ó w ili o tem : rekto r U. J. d r. K o n stan ty 
M ic h a lsk i, prezes P o l. A kad . U m iejętn o ści p ro f. 
dr. K . K o stan ecki, p ro f. d r. J. C h rza n o w sk i, p ro f. 
dr. Szafer, p ro f. dr. Goetel im . A kad . G ó rn icze j 
1 p. St. S ie ro tw iń sk i, p rze d sta w icie l m łodzieży 
ak a d e m ickie j. W  obchodzie w z ię li u d z ia ł: senat 
ak a d e m ick i i p ro feso rzy U . J . i w yższych  u cze ln i 
k ra k o w sk ic h , p rzed staw iciele  w ład z, w iele  o so b i­
sto ści ze św ia ta  lite ra tu ry , sz tu k i, p ra s y  itd .

K a sa  im . M ian o w skiego  p o w stała  w  o kresie  po­
pow stańczym , gdy to, w b rew  klęsce, słab o ści i 
atm osferze p rzyg n ę b ie n ia  —  z n a le ź li się lu d zie , 
k tó rzy  n ie  z a w a h a li się  p rzed  p odjęciem  tru d u  
przebudow y ż y cia  k u ltu ra ln e g o  P o lsk i od pod­
staw . B y li to p ro feso ro w ie i u czn io w ie S zk o ły 
R ó w n e j. Z a ło ż y li o n i w  W a rsza w ie  in sty tu cję , 
aazw aną p ó źn ie j K a są  im . M ianow skiego, k u  czci 
rektora S zk o ły  G łó w n ej, k tó ra  sta ła  się św iatłem , 
ro zja śn ia ją ce m  m ro k i n ie w o li i u kazu jącem  d ro ­
gę p o lsk ie j m y ś li n au ko w e j.

S tatu t tej in s ty tu c ji zatw ierd zono  po dw u la ­
tach u s iln y c h  starań  i zabiegów  w  r. 1881. W śró d  
osób, które re a lizo w a ły  i u k ła d a ły  p ro g ram  K a sy, 
spo tykam y ta kie  n a zw iska , ja k  H e n ry k a  S ie n k ie ­
w icza, A le k sa n d ra  Św iętochow skiego, L . K ro n e n - 
berga, T . C h ału b iń skie g o , P io tra  C hm ielow skiego 
> w . in .

LEON KRUCZKOWSKI

Kordian i cham
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(C i ą g  d a l s z y )

W  Kaliszu nie bez trudności zdobył Kazimierz 
thiejsce w dyliżansie, idącym do Warszawy. Oka- 
2ało się, że na uroczystości koronacyjne, które tam 
właśnie z końcem maja odbyć się miały, zabie­
g li się ludzie ze wszystkich stron kraju. W  cia­
snym wehikule Kazimierz znalazł się tylko dzięki 
chudości swej cielesnej powłoki; wtłoczony mię- 

opasłym zakonnikiem, a jakąś niewiele to
w*otszą, ale zato energiczniejszą damulą od-
kył tę podróż ze znacznym dla sił i humoru 
uszczerbkiem. To też, gdy w dwadzieścia sześć go- 
h*in po Wyjeździe z Kalisza — traktem na Piotr­
ów, Rawę, Mszczonów i Sękocin — wielkie kola 

P°jazdu zadudniły wreszcie na stolicznych bru- 
och: skwapliwie zasięgnął Kazimierz u współ­

pasażerów opinji co do możliwości prędkiego ulo- 
owania się w skromnym i tanim zajeździe. 
® iazano mu mały hotelik na Marywilu. 

azajutrz, jako-tako wypoczęty, ruszył na mia- 
so. iiiCe kipiały ruchem, gwarem i turkotem.

arszawa i yia gorączkowem oczekiwaniem na 
o rzc koronacyjny. Właściwie, uroczystości już 
się były rozpoczęły przed kilku dniami wspania- 
ym wjazdem najjaśniejszej pary do stolicy. Więc 

Wszędzie widziało się ludzi postrojonych i gwa­
rzących, podziwiających niebywałą czystość bru­

K ra j o b ficie  zasalał K asę o fia ra m i. W y d a tn ie  
p ły n ę ły  pom oce z e m ig ra c ji, szczególnie z A m e­
ry k i. D z ię k i n im  K a sa  m ogła ro zw in ą ć sw o ją  p ra ­
cę, k tó re j b ila n s 50-leciia p rze d staw ia  się n a p ra w ­
dę im p o n u jąco : 700 posiedzeń kom itetu, na któ ­

ry c h  rozw ażano p rzeszło  5000 podań z re fe ratam i, 
zapom ogi na w yd an ie  zgórą 1200 tom ów o p rze ­
szło 400.000 stron, na o p raco w an ie  p rzeszło  200 
d zie ł, na w yd aw n ictw o  p rzeszło  50 czasopism , na 

dokonanie zgórą 250 b ad ań  n au ko w ych , n a  p racę 
przeszło 50 to w arzystw  n au ko w ych , m uzeów  itd ., 
2200 zapom óg d la  p raco w n ikó w  n au ko w ych , 128 
nagród lite ra c k ic h , p rzeszło  500 styp en d jó w  d la 
m łodzieży.... razem  p rzeszło  12 m iljo n ó w  zło tych !

W  ten sposób in sty tu c ja  ta p o p ie ra ła  p o lsk ą 
naukę, o tw ie ra ła  je j nowe w arsztaty  p ra cy, d a­
w a ła  nowe m o żliw o ści ro zw o ju  i n o w ych  p ra ­
cow ników .

W  W o ln e j P o lsce przekształco n o  K asę n a in ­
sty tu cję  now oczesną p o p ie ra n ia  n a u k i o in ic ja ­
tyw ie na w szy stk ich  p o lach  o rg a n iza cy j n au ko ­
w ych .

O rgan K a sy, „N a u ka P o lsk a ", o p raco w uje a n ­
k ie ty  i p rzyg o to w uje p race badaw cze n a terenie 
o rg an izo w an ia  n a u k i p o lsk ie j. O d r. 1920 kasa 
w sp ó łd z ia ła ła  przez utw o rzen ie R a d y N arodow ej 
z ta kie m i in sty tu c ja m i naukow em i, ja k  i  P o lsk a  
A kad em ja U m iejętn o ści, T o w . N aukow e w  W a r­
szaw ie i  we L w o w ie , T ow . P rz y ja c ió ł N a u k i w 
P o zn a n iu  i w  W iln ie , o raz u n iw e rsy te ta m i i  p o li­
te ch n ik a m i p o lsk ie m u  Ze w zględu n a łączn o ść 
z n au ką za g ra n icą , u tw o rzy ła  K a sa  razem  z P o l­
ską A kad . U m ie ję tn o ści p o lsk ą  k o m isję  M ięd zy­
narod ow ej W sp ó łp ra cy  N au ko w ej. Ponadto K asa 
w eszła w  w sp ó łzarząd  in sty tu c y j ta k ich , ja k : Z a ­
k ła d y  K ó rn ic k ie , In sty tu t im . M a rji C u rie -S k ło - 
d o w sk ie j, T o w . O ch ro n y P ra w a  A uto rskieg o, K o ­
m itet W y d a w n ic z y  P o d rę czn ikó w  A k ad e m ick ich  
itd . K a sa  p ro w ad zi trzy  dom y w ypoczynkow e d la  
uczonych (pod O tw ockiem , w  K o n sta n cin ie  i w 
Zakopanem ).

D zisie jsze  ciężkie czasy o d b iły  się też s iln ie  i 
na tej in s ty tu c ji, tem w ię ce j, że za b ra k ło  docho­
dów  z p ew n ych  fu n d a c y j w  następstw ie w o jn y  i 
zm ia n y stosunków  po w o jn ie.

— o o o  —

Z A C IĄ G  O C H O T N IC Z Y  DO C Z Y N N E J S Ł U Ż ­
B Y  W O JS K O W E J. D o czyn n e j słu żb y  w o jsko w e j 
w  ch arakterze o chotników  m ogą zg łaszać się w  ro ­
k u  1932 m ę żczyźn i: a ) u ro d zen i w  lata ch  1912 i

ków, świetność przybranych kobiercami okien, 
tudzież dawno niewidzianą świeżość pięknie od­
malowanych fasad.

Jakoś dopytał się Kazimierz o ulicę Rymarską, 
gdzie mieścił się pałac komisji rządowej P r z y ­
c h o d ó w  i Sk a rbu .

Pan Rafał Wencel przyjął go w swem biurze 
bardzo uprzejmie. Przeczytał list aktuarjusza 
Szymkiewicza i wypytywał o niego z przyjaznem 
zainteresowaniem. Poczem, usprawiedliwiając się 
pracą urzędową, zaprosił Kazimierza na wieczór, 
do swego mieszkania na ulicy Bielańskiej. Tam 
dopiero okazało się, iż pan Wencel był rzeczywi­
ście zacnym „n a w y 1 o t“ i prawdziwie miłym 
człowiekiem. Przedewszystkiem zaproponował go­
ściowi, aby („jeśli to asanowi dywersji w zamia­
rach nie zrządzi"...) — zechciał zamieszkać u niego 
na czas pobytu w stolicy; Kazimierz, jakkolwiek 
z zakłopotaniem i wyraźnem wzruszeniem, przy­
jął dziękczynnie ten akt bezinteresownej poczci­
wości. Zkolei musiał, w trakcie kolacji, szeroko 
opowiedzieć sprawy, które go zniewoliły do pod­
jęcia tak znacznej podróży. Pan Wencel słuchał 
uważnie, zrzadka wtrącając jakieś słowa, lub za­
pytania; widocznem było, że te sprawy nie były 
mu obce.

— Widzisz, panie Deczyński, — przemówił 
w pewnej chwili — znam ja dobrze z naocznego 
widzenia stosunki, we wsiach rządowych panu­
jące... To, co mi opowiadasz, jest — rzeeby trze­
ba — normą, bo jeśli już nie gorzej, to ta k  w ta-

1913 o ile  p o sia d a ją  co n a jm n ie j ukończone 4 od­
d z ia ły  szko ły po w szech nej, b ) z pośród urod zo­
n ych  w  r. 1914 —  ty lk o  c i, k tó rzy  u k o ń c z y li szkołę 
śre d n ią  o g óln o kształcącą lu b  rów’narzędną. P oda­
n ia  o p rz y ję c ie  do w o jsk a  i m a ry n a rk i w o jen n e j w 
ch arakterze o ch o tn ikó w  m a ją  b y ć  skład an e  do w ła  
śoiw ej P K U  do d n ia  1 m a ja  b r. K a n d y d a ci n a o - 
ohotników , k tó rzy  po d n iu  1 m a ja  ko ńczą śre d n ie  
z a k ła d y  naukow e i  u z y s k u ją  w a ru n k i do skró co ­
n ej czyn n e j słu żb y  w o jsko w e j, m ogą w n o sić p o ­
d a n ie  o p rz y ję c ie  n a o ch o tn ika  n a jp ó ź n ie j do d n ia  
20 czerw ca h r. P o tym  te rm in ie  m ogą b yć p rz y j­
m ow ane p o d an ia  ty lk o  od tych o ch o tników  z  cen­
zusem , k tó rzy  św iad ectw a d o jrz a ło śc i (ko ńco w e) 
u z y sk a li po d n iu  20 czerw ca b r. je d n a k  n a jd a le j 
do d n ia  1 lip c a  b r. Je st to ostateczny d la  P K U  te r­
m in  p rzy jm o w a n ia  podań od tych  och o tnikó w  z 
cenzusem .

W Y P A D K I SA M O C H O D O W E. U w y lo tu  u l. A n ­
d rz e ja  Potockiego a  K o p e rn ik a , zd e rzy ła  się ta k ­
sów ka z m otocyklem . S k u tkie m  zd erzen ia p ro w a­
d zą cy m o to cykl K a ro l S radym , m onter, o d n ió sł 
le k k ie  o brażen ia cielesne. —  N a u l. S ta ro w iśln e j 
n a je ch a n y zo stał przez sam ochód, A dam  R atlarz, 
u le g a ją c  o g ólnym  kon tuzjo m . —  Podobnem u w y ­
p ad k o w i u le g ł ja d ą cy  na row erze K . T u ra j, któ ­
rego n a je c h a ł zaprzęg ko n n y. N a szczęście T u ra j 
w yszed ł z k aram b o lu  bez szw an ku , natom iast ro ­
w er jego u le g ł zup ełnem u zn iszcze n iu .

K R A D Z IE Ż E . D o m ie szk a n ia  Ja n a  K rem p y. 
p rzy u l. W iś ln e j d o stał się  ja k iś  o p ryszek  i sk ra d ł 
m u zło ty  zegarek o raz zegarek sre b rn y , nadto b u ­
dzik. R ó w n ież do m ie szk a n ia  W ilh e lm a  F e rk o w i- 
eza d o stali się  n ie zn a n i sp raw cy zapom ocą do­
branego k lu cz a  czy w y try ch a  i  s k ra d li m u z zam ­
k n ię te j szafy  garderobę w arto ści 1.000 z ł. —  Za­
trzym an o  K o w a la  W ła d y sła w a  (la t 30), bez m ie j­
sca zam ie szk an ia  za u siło w a n ą  k ra d zie ż p łaszcza 
dam skiego z zam kn iętej g ab lo tk i p rz y  u lic y  G ro dz­
k ie j 8, na szkodę Jó zefa F in k a , w ła śc ic ie la  sklepu.

P O R Z U C O N E  D Z IE C K O . Z atrzym an o  C zarn ie c­
k ą  B ro n isła w ę  (la t  28), bez m ie jsca  zam ie szk an ia  
poniew aż w  zam iarze p o zb ycia  się nieślubnego 
d zie cka o d d ała je  do „tym czasow ego p rzy trz y m a ­
n ia " nad W is łą  in n e j kobiecie poczem  o d d a liła  się.

„ M IŁ Y  S Y N A L E K ". W  aresztach p o lic y jn y c h  
osadzono n ie ja k ie g o  N atana Festerdim ga (la t 17). 
R z u c ił on się  n a sw ą m atkę i  d o tk liw ie  ją  p o b ił.

śnie rzeczy stoją w znakomitej tych dóbr więk­
szości!... Tu i ówdzie zdarzają się excepcje, przy­
padki nie idealnego — broń Boże! — lecz zno­
śnego współżycia dzierżawcy z włościanami.. ale 
to, niestety, ezcepcje, rzadkie zgoła, jak powie­
działem!

— Bal — dorzucił po chwili. — A po wioskach 
prywatnych posiedzicieli!... Gorzej tam chyba! 
Inwentarze gruntowe, przed wiekami jeszcze po­
pisane, a obejmujące zarazem spis bydła i ludzi, 
oraz ich powinności — dotąd są w wielu dobrach 
jakoby włościan konstytucją, która zresztą pod 
batem ekonomów codziennie gwałconą bywa! 
Niby to Napoleon zniósł był niewolę chłopów
w tym kraju I cóż stąd, skoro po dawnemu
pozbawieni są własności tej ziemi, którą w pocie 
czoła uprawiać muszą! Cóż to za wolność, którą 
od tamtego czasu zyskali włościanie w Polsce?... 
Zaiste, jest ona wolnością ptaka, który, gdy się 
rzuci na niego kamieniem, przelatuje z jednego 
dachu na drugi! W  czem naW et ptak szczęśliw­
szym się wydaje, bo to przecie ani orze, ani sieje...

— Lecz przecie rząd! — podjął Kazimierz nie­
śmiało. — Włościanie wsi skarbowych w jego to 
opiece i pilnem na postępki dzierżawców bacze­
niu całą nadzieję pokładać muszą!

Pan Wencel uśmiechnął się dziwnie, zjadliwie 
jakoś, i uzupełnił ten uśmiech nieokreślonym ru­
chem ręki.

(C ią g  d a lszy  n a stą p i).
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P O Ż A R  N A  S IK O R N IK U . W  n ied zielę  p o p o łu ­
d n iu  stra ż n ik  z  w ie ży  M a rja c k ie j zaa la rm o w a ł 
strażn icę  p o żarn ą, że w  o k o licy  S ik o rn ik a  un o szą 
s ię  kłętby d ym u. S traż p o ża rn a w  sile  jednego p lu ­
to nu stw ie rd z iła  n a  m ie jscu , że g ru p ka  chłopców  
p o d p a liła  „d ia  ża rtó w " k ęp y krzakó w ? któ re  w  
m g n ie n iu  o ka o g a rn ę ły  p ło m ie n ie . S p a liły  się k rz e ­
w y n a p rzestrzen i k ilk u  m etrów  kw ad rato w ych . 
S traż w  cią g u  15 m in u t ogień u g a s iła  i zlo k a lizo -
W dłęl.

TEATRY I KONCERTY
Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J. S Ł O W A C K IE G O .

D z iś  i  w  dni n astępne  p rzed staw ien ia  p o  cenach zn iżo ­
nych  potężn ego  dzie ła  D y m itra  M ereżk ow isk iego  „C a r  
P a w e ł  I " ,  k tó re  z d o b y ło  n ie z w y k ły  su k ces i  c ieszy  się  
n ies łabn ącą  frek w en c ją . M is t rz o w s k a  k reac ja  znakom i­
tego  go śc ia  scen y  k rak o w sk ie j, p. K az im ie rza  J u n oszy -  
S tęp o w sk ie go  o lśn iew a , p o ry w a  i  n iep rzepartą  potęgą  
w ie lk ie j sztuki zm usza  d o  ow ac ji, k tó rych  przedm iotem  
jest codziennie o d tw ó rc a  ro ił ty tu łow e j. L ic z n y  zespó ł, 
z ło ż o n y  z  c zo ło w y o h  sił teatru , dzielnie sekunduiie św ie ­
tnem u .gościow i p o d  w y t r a w n ą  re ży se r ią  p. J. K a rb o w ­
sk iego. W  n a jb liższą  sobotę  o d będ z ie  s ię  pirem jera p rz y .  
g o to w y w a n e j od  d łu ższego  czasu  p o d  re ż y s e r ią  p. W .  
N o w a k o w s k ie g o  n iez w y k le  em ocjonu jącej sztuki B a k o -  
n y i‘e go  „Ż ó łta  rę k a w ic z k a " ,  w  k tó re j d a  trzec ią  k reac ję  
p. Junoszą-Stępow & ki.

U R O C Z Y S T E  P R Z E D S T A W IE N IE  W  D N IU  Ś W IĘ T A  
N A R O D O W E G O .  U ro c z y s ty  dzień  3 -go  M a ja  uczci teatr 
k ra k o w sk i w ie czó r  nem p rzed staw ien iem  n a ro d o w e j ope­
r y  S ta n is ła w a  M on iuszk i „S tra sz n y  d w ó r " .

O S T A T N I  W Y S T Ę P  F E N O M E N A L N E G O  P IA N IS T Y  
IM R E  U N G A R A  w  teatrze  B a g a te la  dziś w e  w to rek  o  
godzin ie  9 w ieczorem .

W A N D A  W E R M L N S K A , znakom ita śp ie w a czk a  ope­
ro w a , k tó ra  ostatn io  św iec iła  trium fy w  W iedn iu , w y ­
stąpi z  jedynym  koncertem  <w, n iedziele  1' m a ja  w  S ta ­
ry m  T eatrze .

ODCZYTY 1 ZEBRANIA
Z  T O W A R Z Y S T W A  N E U R O L O G IC Z N O -P S Y C H J A -  

T R Y C Z N E G O .  W e  c z w a rtek  28 bm . o  godzin ie  7‘30 od­
będz ie  się  w  sa li w y k ła d o w e j kliniki n eu ro log icZn o -p sy - 
ohliatryczmej w spó ln e  posiedzen ie  n au k o w e  T o w a r z y ­
s tw a  n eu ro log ic zn ego  i p sy ch ia tryczn ego  z  następu ją ­
cym  porządk iem  dzienn ym : 1) odczytan ie  p rotoko łu  z  
poprzedn iego  pos iedzen ia ; 2) dr. B e rn ste in : P o k a z  p rz y  
padku n au ro ftb rom ato zy ; 3 ) d r. P a sz k o w sk i: P o k a z  p rz y  
padku w y leczo n e j p sy ch o zy  sym ptom atyczne j w  p rze ­
biegu  o h o roby  B a s e d o w a ; 4) dr. S lą c zk a : „P a togen eza  
jam istości rd z e n ia " —  odczyt.

K U R S  O B S Ł U G I  S IL N IK Ó W  S P A L IN O W Y C H .  D y ­
rekc ja  M uzeum  p rz e m y s ło w e g o  (u l. Sm o leńsk  9) w  K ra ­
k o w ie  podaje  do w iadom ości, ż e  do  dnia 2 m aja w  g o ­
dzinach od  8 do 2 p rzy jm u je  z g ło sz en ia  na kurs obsługi 
siln ików  spa lino w ych . O p ła ta  ma c a ły  k u rs  20 złotych .

imozM i zgromadzenia
E G Z E K U T Y W A  O K R  P P S  K R A K Ó W -M IA -

ST O  odbędzie p osiedzenie w  czw arte k 28 bm . o 
godz. 6‘30 w ieczó r w  se k re ta rja cie .

K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H  I  O K R  P P S  K R A K Ó W -M IA - 
ST O  odbędzie się w  środę 27 b. m . o godz. 6‘30 
w iecz. w  s a li D om u Robotniczego, D u n a je w sk ie ­
go 5 I I  p.

O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O R O T N IC Z Y  P P S  
K R A K Ó W — M IA S T O  za w ia d a m ia , że re je stra cja  
czło n kó w  zo stała  n ieo d w o ła ln ie  p rzed łużo n ą do 1 
M a ja  1932. C h cący się  zare je stro w ać, w in n i się 
zg łaszać do se k re ta rja tu  O K R  (u l. D u n aje w skie g o  
5, I I  p ię tro ) w  g o dzin ach  od 4 do 8 w ieczorem .

Sprawi partyjne
DO  O D D Z IA Ł Ó W  T U R  

W  S P R A N IE  Z B IÓ R K I 1 M A JA  
M in isterstw o  sp raw  w e w n ętrzn ych  reskryptem  

z d n ia  13 bm . N r. A . P .-2/45 u d z ie liło  p o zw o len ia 
T o w a rzy stw u  U n iw . R ob. (T U R ) n a  urząd zenie  
w  d n iu  1 m a ja  b r. z b ió rk i p u b lic z n e j w  p o staci 
sprzed aży zn aczka z n ap isem : „N a ośw iatę robot­
n iczą  T U R " na ca łym  obszarze R zeczyp o sp o litej 
z w y ją tk ie m  w o jew ó d ztw a śląskieg o . R ów nocze­
śn ie  zarzą d  g łó w n y T U R  w  W a rsza w ie  w zyw a 
w szystk ie  o d d zia ły , b y  stw o rzy ły  kom itety p ro ­
w in cjo n a ln e . O k ó ln ik i ro zesłan e zo stały  przez ge­
n e ra ln y  se k re ta rja t T U R  do w szy stk ich  o dd ziałó w  
i n ależy się  trzym ać ściśle  tej in s tru k c ji.

Z SALI SĄDOWO
D Y R E K T O R  F IR M Y  „O R JE N T " O S K A R Ż O N Y  

O Z B R O D N IĘ  P O D P A L E N IA  
W  siódm ym  d n iu  ro zp ra w y  toczącej się w k ia k . 

sądzie p rz y się g ły c h  p rze ciw  R e ich e rto w i i  D u d z ia ­
k o w i, o skarżon ym  o zb ro d n ię  p o d p a le n ia  zezna­
w ał, ja k o  p ie rw sz y  św iad e k  A ntoniew icz, fu n k e jo - 
n a rju s z  p o lic ji, n a o ko liczn o ści to w arzyszące w y ­
b u ch o w i p o żaru. S tw ierd za on, że ju ż  po pożarze 
za u w a ży ł pew ne o k o liczn o ści w sk azu jące  n a pod­
p a le n ie  i  n a  sku te k  tego p o sta w ił n a  noc w artę 
p rz y  zg liszczach , a n astęp n ie  p rze p ro w a d ził d o - 

| chodzenia, w  czasie k tó ry ch  z n a la z ł lo n ty. N a za- 
! p y ta n ie  adw . d r. F e n d le ra  św iad e k  w y ja śn ia , że 

n ie  je st m ożliw em , ab y lo n ty  zo sta ły  podłożone 
po pożarze, d o d ają c, że podczas w iz ji lo k a ln e j je ­
den z sędziów  p rz y się g ły c h ' p o sta w ił id en tyczn e 
p yta n ie . Ś w iad ek chce w skazać tego p rzysięg łeg o , 
jednakow o ż p rzew o d n iczą cy n ie  zezw ala m u n a to. 
P o p rz e słu c h a n iu  tego św ia d k a  adw . d r. F e n d ls r 
sta w ia  w n io sek n a w yłącze n ie  ła w y  p rzy się g ły ch  
po m y ś li § k p k ., a  to n a tej podstaw ie, że o d ­

nośnie do sędziów  p rz y się g ły c h  zach o d zi stosunek 
m ogący w yw o ły w ać w ątp liw o ść co do ic h  bez­
stro nn o ści. W n io se k  um o tyw o w any je st ze zn a n ia­
m i św iad k a A n to sie w icza i  an ało giczn em  p ytan ie m  
w ystosow anem  przez sędziego p rzysięg łe g o  S k w a r- 
czyńskiego  do św ia d k a  —  kom . M irk a , d a le j en u n ­
c ja c ja m i sędziów  p rz y się g ły c h  podczas w iz ji lo ­
k a ln e j, w końcu stosunkiem  p rzyszłeg o  p o w in o ­
w actw a m ięd zy je d n y m  ze sędziów  p rz y się g ły c h  »  
o skarżo n ym , w zg lęd n ie  jego synem . W n io sk o w i te­
m u sp rz e c iw iła  się  obrona. P o  n ara d zie  try b u n a ł 
o g ło sił, że o d rzuca w n io sek zastępcy stro n y  po­
szko d ow an ej i  za w ia d o m ił, że sęd zia p rz y się g ły  
Ja w o rsk i o św iad czył, iż  zarzu t co do niego adw . 
d r. F e n d le ra  p o zb aw io n y je st podstaw  p ra w n y ch . 
P o p rz e słu c h a n iu  d a lszy ch  św iad k ó w  ro zp raw ę 
odroczono do d n ia  dzisiejszego .

B E P E R U J A R

T E A T R  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O
W to re k : „G ar P aw e ł I"  (w ystęp  Ju n o szy-S tę p o w - 

skiego, ceny zn iżo n e).
Ś ro da: „G ar P a w e ł 1“ (w ystęp  K . Ju n o szy -S tę - 

pow skiego. C en y zn iżo n e).
C zw artek: „G ar P a w e ł 1“ (w ystęp  K . Ju n o szy - 

Stępow skiego. C eny zn iżo n e).

K IN O T E A T R Y ,
A d ria : „B ia łe  noce".
A p o llo : „C z a ru ją c y  ch ło p iec".
B agatela: „K a n k a n ".
D om  żo łn ie rza : „M ocny czło w iek ".
P ro m ień : „P o ca łu n e k ". - _______
Słońce: „W szy stk o  za p ie n iąd ze " (E m il Ją n n in g s) 
Ś w it: „B ia łe  p ie k ło " i  „Z ło ta d o lin a ".
S ztu ka: „B u n t m ło d o ści".
U ciech a: „S za n g h a j-e k sp re ss"
W an d a: „M e ksyk an k a".

r  RAD JO KRAKOWSKIE
W torek 26 kwieitaaa

11.45: P A T . 11.58: S y g n a ł czasu, hejnał. 12.10: G ra ­
mofon. 13j20: K om unikaty : m eteo ro log iczn y  ,i g o sp o d a r­
c z y  o raz  g ie łd a  pieniężna z  W a r s z a w y .  15.15: C h w ilk a  
lotnicza. 15.25: O d cz y t  d la  m atu rzystów . 15-50: P r o ­
g ram  dla dzieci Starszych. 16.20: O d cz y t  d la  m aturzy ­
stów . 16.40: G ram o fo n  i kom iunfkafy harcersk ie. 17.10: 
O d cz y t  z  W a r s z a w y :  „Ekonom iczne p o d s taw y  konflik ­
tu chitisko-japoń sk iego ". 17.35: Komcert sym fon iczny  z  
W a r s z a w y .  ,18.50: Rozm aitości', kom unikaty, k ra k o w sk a  
g ie łd a  zb o ż o w a . 19.10: O d cz y t : „ G d y  nauka  się  lu dz i"  
—  w y g ło s i prof. dr. W .  W ilk o sz . 19.30: W ia d o m o śc i  
spo rtow e . 19.36: G ram ofon . 19.45: Dziennik  ra d io w y . —  
20.00: Felieton  z  W a r s z a w y :  „C z ło w ie k  silnej pięścJ 
i silnej w o l i " .  20.15: O peretk a  z  W a r s z a w y :  „Jask ó łk i"  
H en ry k a  H e rb lay a . 22.15: S k rzy n k a  p o cz to w a  technicz­
na. 22.30: Kom unikaty . 22.40: M u zy k a  taneczna.

W BIBLJOTECE TU R
(K ra k ó w , u l. D u n aje w skie g o  5). 

są do nabycia:

.Czapiński: Faszyzm współczesny . . . .50
Fotografia Daszyńskiego 1.—>
Kanltz: Bojownicy jutra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . s. *1,50 
Dr. Kłuszyński: Regulacja unodzto 6p z,a-\ 

pobieganiu dątży) • . . . V . . \ \  1.50
Kopankłewiicz: Ubezpieczenie Pracow*’ 

ńików Umysłowych . , » . . . .  1.50 
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) » ’ . * * » » . » » * * . .  -80
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ..............................................60
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

 .......................................  1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . • . .50
Porczak: Walka o Demokracje - • « 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.—
Sądy pracy .......................................* 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................... .... . 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.~ 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków • 2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika , » »  . ,80
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.—  
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych . . . . . . . . .  3,—<
Zaremba: Racjbrtalizacja, Kryzys, Pro-

tóacniat  ....................... J b
Zygmunt 1 Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgami Robotniczej, Warszawa.

Dom
o sześciu ubikacjach wraz 
z parcelą za gotówką, par­

cele na raty sprzedaje 
Zarząd dóbr Olsza, Kraków.

A G E N C I
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty
p o szu k iw an i.

Stała pensja i prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 

1. ROSENBERG, W a rs za w a , B ielańska 16

• Wózki dziecięce i dia falek 
„ K O N K O N “
poleca znana od 22 lat firma

I .  B O T W IN
Kraków, Florjaóska 30, tel. 118-77
F irm a  n ie  pos iada  ła d n e ] f l l j l .  —  P rzy jm u je  s ię  w s z e lk ie  r e p e r a c ją

0 0 © 0 0 0 © 0 0 0 © 0 © 0 0 © 0 0  

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych Kraków
zorganizowała stałą sprzedaż Dziennika Urzędo­
wego Ministerstwa Komunikacji w cenie po 50 
groszy za egzemplarz.

Zamówienie kierować można pod adresem Dy­
rekcji, plac Matejki 12, Wydział IV/I.

®4

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  £

SPOŁECZNE BIURO |

POŚREDNICTWA PRACY 
DU SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ode. 

Telefon Nr. 128-14

przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie

Oddział w Podgórzu
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowa 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych 1 masażyathi.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

K ierow nictw o B iura

W y d a w c a : E m il H aecker. —- R ed akto r o d p o w ie d zia ln y : M a rja n  P o rczak. —  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod za rz. Ig naceg o  W in ia rsk ie g o .


